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Rządy władzy ludowej w Polsce
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11 b.m. w czasie uroczystości dożynkowych na Psim 
Polu, Prezydent R. P. Bolesław Bierut wygłosił następu­
jące przemówienie:
Obywatele! Bracia chłopi! Żni­

wiarki i żniwiarze! Rodacy!
W dniu pięknej i radosnej uro­

czystości dożynek ogólnopolskich 
składam wam gorące pozdrowie­
nia w imieniu całego narodu.

Szczodry plon przyniosła nam 
tego roku nasza najmilsza ziemia 
polska. Po raz 4-ty zebraliśmy 
żniwo z odzyskanej prastarej na­
szej ziemi piastowskiej, a z każ­
dym rokiem daje nam ta ziemia 
zbiory obfitsze. I  nikt z nas nie 
powinien wątpić, że plony przysz­
łych lat wzrastać będą w  całej 
Polsce i starczy w  niej Chleba dla 
wszystkich.

Patrzymy spokojnie 
w przyszłość

SKĄD CZERPIEMY TĘ W IA ­
RĘ I TĘ PEWNOŚĆ?

Czerpiemy ją stąd, że siły nasze 
rosną, że naród polski staje się 
coraz bardziej zdolny do tego, a-

czy i serca, rodacy. Jedna ożywia 
nas wola, jedna myśl, jedno uczu 
cle, jedna idea wąlki o Polskę 
wielką i niepodległą, o pokój i 
sprawiedliwość, o całkowite wyz­
wolenie ludu pracującego. Oto 
zebraliśmy się na historycznym 
polu pod Wrocławiem, które 840 
lat temu zasłynęło wspaniałym 
zwycięstwem polskiego oręża. Tu­
taj przodkowie nasi pod wodzą Bo 
lesława Krzywoustego rozgromili 
najeźdźców niemieckich.

6  czym świadczy to historyczne 
zwycięstwo? O tym, że umiał na­
ród polski przed 9 i 10 wiekami 
zabezpieczyć swemu krajowi obro­
nę przed wrogami, umiał stawić 
czoło i gromić najeźdźców.. Tu pod 
Wrocławiem przed 4-ma laty brat­
nia Armia Radziecka, u której boku 
walczył żołnierz polski, zadawała 
najeźdźcy hitlerowskiemu ciosy 
śmiertelne i ostateczne. I nigdy 
więcej stopa najeźdźcy nie stanie 
na tej ziemi, bo wolności tej zie

się z Hitlerem w  konszachty, współ 
działał w  rozbudowie militarnej 
machiny hitlerowskiej, knuł 
wspólne napaści ńa Czechosłowa­
cję i wbrew postawie większości 
narodu pertraktował skrycie o 
wspólnym z Niemcami pochodzie 
na Białoruś i Ukrainę Radziecką.
Jakże mogła. Polska zabezpieczyć 
się, przed najazdem hitlerowskim 
skoro rząd sanacyjny wasali H it­
lera odrzucał wszelką myśl o ja­
kimkolwiek przymierzu obronnym 
z ZSRR przeciwko napaści ze j mu władza 
strony Niemiec i to nawet wów­
czas, kiedy już Hitler gromadził 
do tej napaści nad granicą Po l­
ski swoje siły zbrojne.

żyła za oparcie dla podżegaczy 
wojennych, dla imperialistów, dla 
wsteczników i faszystów. Bowiem 
miejsce Polski Ludowej jest wśród 
sił postępowych świata, w  obozie 
pokoju i wolności, wśród ludów 
walczących o całkowite wyzwole­
nie człowieka, o nowy ustrój spo­
łeczny, socjalizm.

Wieńce dożynkowe dla ‘przodowników pracy

R L O m  I M I E S B E M Y  P E O M

Obfite plony
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by uczynić swą ziemię żyzną i bo mi broni dziś me tylko naród
gatą, aby jej plony były niezawod 
ne. Dzięki naszemu ustrojowi, o- 
partemu na braterskiej solidarno 
ści ludzi pracy, potrafimy coraz 
lepiej zabezpieczyć się przed nie­
urodzajem i niekorzystnymi wa­
runkami klimatycznymi. Tegorocz 
nym żniwom na przykład zagra­
żały poważnie słoty i deszcze. Nie 
każdy gospodarz zdołał zebrać z 
pola wszystko, co ziemia urodzi­
ła. Ale mimo to. ponieśliśmy o- 
gólne straty bardzo nieznaczne, a 
zbiory z całego kra ju są większe, 
niż w roku ubiegłym. Dużą bo­
wiem pomocą było współdziała­
nie społeczne i sąsiedzkie, dużą 
pomocą była młodzież ze „Służby 
Polsce“  i robotnicy z miast, du­
żą ulgą była pomoc państwa, du­
żym ułatwieniem były maszyny.

Wszystkie te czynniki, ułatwia­
jące pracę rolnika, a przede wszy 
stkim nauka rolnicza z roku na 
rok będą wzrastać, a wraz z tyra 
będą wzrastały i plony. Nie może 
być pod tym względem żadnych 
wątpliwości.

Chłop polski nie jest dziś już 
zdany na łaskę i niełaskę ślepego 
losu, jak dawniej. W porównaniu 
z okresem przedwojennym zmie­
niły się warunki pracy i warun­
ki życia ludu pracującego w  Pol­
sce. zarówno w  mieście, jak i na 
wsi. Każdy z nas to widzi i czuje. 
Oczywiście, okupant niemiecki zni 
szczył nasz kraj potwornie i wszy 
scy dźwigamy jeszcze na sobie 
skutki tych zniszczeń, ale mimo 
to naród” polski jest dziś_ bez po­
równania silniejszy, niż przed 
wojną.

Rozejrzyjmy się wokół, drodzy 
bracia! Jakież to wielkie, wieloty­
sięczne rzesze zebrały się dziś na 
naszą uroczystość dożynkowa! Ile 
dumy, ile radości, ile zapału, ile 
wiary, ile mocy bije z oczu ze­
branych! Ileż jest pięknych i strój 
nych korowodów polskich żniwia­
rek i żniwiarzy, ile lśniących w 
słońcu sztandarów, niesionych 
przez chłopskie spracowane dło­
nie!

Źródła nasze] siły
GDZIEŻ JEST ŻRCDŁO TEJ 

SIŁY I RADOŚCI?
Spójrzmy sobie wzajemnie w o-

polski, ale i wszystkie sprzymie­
rzone z Polską narody wielkiego 
Związku Radzieckiego 1 krajów 
demokracji Indowej.

O czym świadczy ta wielka si­
ła obronna Polski Ludowej? O 
tym, że lud pracujący, który dziś 
w Polsce sprawuje władzę, umiał 
zabezpieczyć wolność i niepodle­
głość swego kraju przymierzem ł 
przyjaźnią ze wzsystklmi naroda­
mi, w  których władzę sprawuje 
również lud pracujący.

Przed 10-ciu laty Polska pod rzą
darni obszamiezo-kapitalistyczny

Jakie plony przyniosła dotych­
czas polskiemu ludowi pracujące- 

demokratyczno-ludo-
wa?

Pierwszym jej krokiem było 
wywłaszczenie obszarników 1 od­
danie ziemi tym, którzy na niej 
pracowali —  chłopom i robotni­
kom rolnym. Na ziemi niespełna 
10 tysięcy obszarników w woje­
wództwach centralnych i wschod­
nich pracuje obecnie pół miliona 

ch. Na Ziemiach 
Odzyskanych otrzymało gospo­
darstwa rolne 600 tysięcy rodzin 
chłopskich.

Władza ludowa wywłaszczyła

Dziś rządzi tud
Wszystko to wówczas działo się 

W tajemnicy przed narodem; dziś 
znane są już i każdemu dostępne - -
liczne dokumenty zdrady własne- i chl0i^ ,!i<’ń.
go narodu przez zaprzedaną Hit- ~  ’ 
lerow i. klikę obszamiczo-kapitali- 
styczną. Ale nigdy już więcej nie 
dopuści lud pracujący do władzy 
w Polsce pasożytów, wyzyskiwa­
czy i zdrajców.

Tylko lud polski pracujący nie 
szczędził swej krwi i życia w  o- 
bronie przed najeźdźcą niemiec­
kim. Walczył z nim w  leśnych od­
działach partyzanckich, walczył 
w  szeregach Armii Polskiej, któ­
ra przeszła wraz z Armią Czerwo­
ną wielki szlak bojowy od Oki do 
Łaby. Na straży bezpieczeństwa 
Polski odrodzonej stoi dziś władza 
ludowa. Uwolniła ona raz na zaw­
sze ziemię polską od obszarników 
i kapitalistów. ZIEMIĄ POLSKĄ  
RZĄDZI I RZĄDZIĆ BĘDZIE 
LUD PRACUJĄCY, jedyny pra­
wowity jej gospodarz, ten, kto jąaami uu&ńcuuu; ¿u - v  -- —  ̂ . a .

mi nie była w  stanie oprzeć się i tworzył zawsze i tworzy ją dziś
najazdowi hitlerowskiemu. Wie 
my dlaczego tak się stało, gdzie 
leżała przyczyna słabości Polski. 
Przyczyną główną i jedyną był 
właśnie rząd obszamiczo-kapitali- 
styczny, był to bowiem rząd wa­
sali hitlerowskich, rząd zdrady, 
rząd antyludowy, tyran i ciemięż­
ca polskich mas pracujących i za­
ciekły wróg państwa robotników 
i chłopów — Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich.

Jakże mogła być Polska zdolna 
do oporu przed najazdem hitle­
rowskim przed 10-ciu laty, skoro 
rząd polskich obszarników i kapi­
talistów od szeregu lat wdawał

swym ciężkim znojem i pracą 
Władza ludowa oparta o sojusz 

robotniczo - chłopski i twórczy w y­
siłek mas pracujących — to po­
tężne źródło siły Polski Ludowej. 
Jest to siła, która nigdy nie za­
wiedzie, która rośnie i rosnąć bę­
dzie wciąż coraz szybciej. Bowiem 
narody, które potrafiły zrzucić z

Przybywającego na,
Prezydenta Bieruta witają zebra­
ne tłumy entuzjastycznymi okrzy­
kami. Dostojnego gościa witali: 
przewodniczący Zarządu Główne­
go Związku Samopomocy Chłop­
skiej —- Stefan Ignar, dyrektor 
naczelny Państwowych Gospo­
darstw Rolnych —  Toruńczyk, wo

m au w  . . . . j— ------„ — jewoda wrocławski —  Szłapczyń-
kapitalistów w  olbrzymiej więk- > skl> przewodniczący Woj. Rady

Dożynki na Psim Polu
manitestacjĘ sojuszu robotniczo-chłopskiego

Ukoronowaniem obchodów dożynkowych w  gminach całego 
kraju, był imponujący obchód na historycznym Psim Polu pod 
Wrocławiem, gdzie zebrało się ponad 100 tys. chłopów i robotni­
ków z całej Polski oraz ok. 50-tysięczne rzesze mieszkańców Wro­
cławia. . „

Ną uroczystości przybyli Prezydent Bolesław Bierut, Marsza­
łek Sejmu Kowalski, Premier Cyrankiewicz, Marszałek żymierski, 
członkowie rządu, przedstawiciele naczelnych władz portal poli­
tycznych, organizacji związków i instytucji.

Psie Pole ; pokoju, sojuszu robotniczo-chłop­
skiego oraz podniesienia produk­
cji rolnej. ._______

szóści obcych, a przemysł,, trans­
port, wielkie przedsiębiorstwa han 
dlowe i banki uczyniła dobrem o- 
gólnonarodowym. Dzięki temu 
chłop otrzymuje coraz większą po 
moc w swej gospodarce ze strony 
państwa: coraz więcej narzędzi i 
maszyn rolniczych, coraz więcej 
nawozów sztucznych, kredyty na 
zakup niezbędnego sprzętu, inwen 
tarza, nasion, planowy zbyt pro­
duktów rolnictwa.

Władza ludowa dopiero potrafi­
ła zabezpieczyć małorolnego 1 
średniego chłopa przed rujnujący 
mi wahaniami cen, potrafiła za­
pewnić mu rentowną cenę zboża. 
Władza ludowa niesie i nłeść bę­
dzie w coraz większym stopniu

Narodowej —  Kołodziejczyk oraz 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz partii politycznych.

Po przyjęciu meldunku od ob. 
Arkuszewskiego o gotowości do 
defilady korowodu żniwnego, Pre 
zydent Bierut wraz z przedstawi­
cielami rządu, partii politycznych 
i organizacji społecznych zajmuje 
miejsce na trybunie honorowej.

Defilada korowodu dożynkowego 
trwała blisko 2 godz. Przemarsz 
dożynkowy był nie tylko barw­
nym korowodem kilkudziesięciu 
tysięcy chłopów, robotników i mło 
dzieży z całej Polski, ale jedno-

U L I C  W  V.AZ* w ł  ---------------1---------  * 1 5 X 1

gospodarstwom chłopskim pomoc cześnie przeglądem osiągnięć i

™  jarzmo ^ z y s ł i  i'n iewoli ęję płodów rolnych i hodowhi-

agronomiczną, weterynaryjną, ho 
dowlaną. Popiera ona rozwój spół 
dzielczości na wsi oraz rozwój 
wszelkich form zespołowe] samo­
pomocy chłopskiej. Państwo ludo 
we zakłada państwowe ośrodki 
maszynowe, prowadzi kontrakta

manifestacją woli chłopów budo 
wonią socjąlizmn na wsi, obrony

Ambasador Wierblcwski
wyjechał na sesję ONZ

11 bm. opuścił Warszawę udając 
się do Nowego Jorku, szef delega­
cji polskiej na Ogólne Zgromadze­
nie ONZ ambasador Wierblowski— 
sekretarz generalny MSZ.

„Dzień Czołgistów“
w  Z S R R

MOSKWA. PAP. Ogłoszony tu 
został rozkaz ministra sił zbroj­
nych ZSRR marszałka Wasilew­
skiego, który przekazuje czołgi­
stom radzieckim i robotnikom 
przemysłu budowy czołgów po­
zdrowienia z okazji „Dnia Czołgi 
stów“ i życzy im dalszych sukce 
sów w  pracy nad wzmocnieniem 
zdolności obronnej Związku Ra­
dzieckiego.

MOSKWA. PAP. Wieczorem 10 
bm. w  Centralnym Teatrze Armii 
Czerwonej w  Moskwie odbyła się 
uroczysta akademia z okazji ..Dnia 
Czołgistów“ .

obszarniczo - kapitalistycznej, w y­
zwoliły równocześnie niewyczer­
paną skarbnicę swych możliwo­
ści twórczych, oczyściły z naj­
większych zapór i przeszkód dro­
gę swego dalszego rozwoju. Nig­
dy więcej Polska nie będzie słu-

nych, organizuje selekcję nasion i 
uprawę wysokoopłac&lnych kul­
tur technicznych, szkoli agrono­
mów i specjalistów w celu podnie 
sienią ogólnego poziomu gospodar 
ki rolniczej.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

W 5  rocznice wyzicolenia Pragi
_____ ...  mtmmJ. -rn *e'.— —i— tm  1 ' —

Ludność stolicy serdecznie wita
wojsko powracające z manewrów

Tegoroczne uroczystości 
związane * rocznicą oswobo­
dzenia Pragi, w dniu 14 wrzes-

Zdrajca klasy robotniczej -Laslo Rajk
szpieg amerykański i agent Titd 
organizował spisek przeciw Republice Węgierskiej

BUDAPESZT PAP. W  sobotę ogłoszono akt oskarżeni» prze- : 'v̂ z^ « h ^
ciwko Lasl<Tl^jko\vi i siedmiu jego wspólnikom. Akt oskarżenia 
zarzuca podsądnym zdradę stanu, szpiegostwo, dążenie do obalenia 
przemocą demokratyczne, «ustroju i rządu Republiki Węgierskiej 
oraz popełnienie innych czynów przestępczych. Proces rozpocznie 

się 36 bm.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
8 osób: 1) Laslo Rajk — były mi­
nister spraw zagranicznych, 2) 
Gyergy Pa lffy  —  były wicemini­
ster obrony narodowej, 3) Laza 
Brankow—były charge d'affaires 
poselstwa jugosłowiańskiego w
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Obniżenie stopy życiowej ludności Anglii
postanowione w Waszyngtonie

WASZYNGTON (PAP). Podano 
wiadomości, że W. Brytaniado wiadomości, ze 

zgodziła się na inwestycje kapita­
łu amerykańskiego w strefie szter-
lingowej. , ,u .

Prawicowy tygodnik ,Jruth pi­
sze na ten temat: „Ostatecznym 
rezultatem inwer' cji amerykań­
skich w strefie s.terlingowej bę­
dzie uzekazanie faktycznej kon-roli 
nad losami imperium brytyjskiego 
w cudze ręce. Nigdy jeszcze w na- 
tzej epoce, nawet w najgorszych

okresach wojennych, nie groziła 
W. Brytanii taka straszna katastro­
fa. Uzasadnione prawa W. Brytanii 
zostaną sprzedane za miskę socze­
wicy, którą warzy się obecnie w 
kuchni waszyngtońskiej.

WASZYNGTON (PAP). Do kół 
dziennikarskich przeniknęły z sali 
obrad wiadomości, z których wy­
nika, że delegacja brytyjska udzie­
liła swej zgody na zadanie amery­
kańskie w sprawie obniżenia stopy i 
życiowej ludności W. Brytanii. *

Budapeszcie, 4) dr Tibor Szonyi— 
b. kierownik wydziału kadr KC 
Węgierskiej Parta Pracujących, 
5) Andras S/.alai —  b, zastępca 
Szonyi, 6) Milan Ognienowicz —  
urzędnik, 7) Belą Korondy — b. 
pułkownik i 8) Pal Justus—  b. 
deputowany Zgromadzenia Naro­
dowego f wicedyrektor radia wę­
gierskiego.

Zajmując się osobą głównego o- 
skarżonego —  Laslo Rajka —  
akt oskarżenia omawia jego prze 
szłość,z której wynika, że już w 
roku 1981 był donosicielem i pro­
wokatorem pozostającym na usłu 
gach policji budapeszteńskiej. W  
roku 1985, na skutek jego prowo­
kacji, aresztowano 200 robotni­
ków budowlanych. Następnie z po 
lecenia policji wyjechał do Czecho 
Słowacji, gdzie śledził kontakty ko 
munistów węgierskich z zagrani­
cą. Po wybuchu wojny domowej w 
Hiszpanii zaciąga się do brygady 
międzynarodowej, informując poli

nów, oraz prowadząc rozbijacką 
działalność w tzw. Batalionie Ra- 
kosiego..

Ta prowokacyjna trockistowska 
działalność —  stwierdza akt oskar 
żenią —  już wtedy wydawała się 
podejrzana. Po zbadaniu sprawy 
zakazano Rajkowi sprawowania 
jakichkolwiek funkcji partyjnych, 
a następnie usimięto go z partii.
Z Hiszpanii uciekł Rajk do Frań 

cji, gdzie w  obozie dla internowa 
nych nawiązał kontakty z jugosło­
wiańskimi agentami zagranicz­
nych organizacji szpiegowskich. 
W  obozach tych znajdowali się a- 
genci wywiadu francuskiego, a- 
merykańskiego oraz emisariusze 
Gestapo. Z obozu dla Internowa­
nych we Francji został Rajk zwoi 
niony i posłany na „pracę" do Wę 
gier.

Na Węgrzech wślizgnął Się 
Rajk do Partii Komunistycznej, 
która znajdowała się w konspira­
cji. Wciągnął do partii prowoka­
torów, którzy wydali policji 
ówczesnego sekretarza Partii Ko­
munistycznej —  Sehonherza. Dla 
zamaskowania roli Rajka, policja 
aresztowała go. Został on jednak 
skazany na niezwykle łagodną

broniąc się, wskazywał na usługi 
wyświadczone policji.

Po wyzwoleniu Węgier, Rajk za 
taił swą przeszłość i rozwijał o- 
żywioną działalność w szeregach 
Partii komunistycznej. Został on 
sekretarzem Partii Komunistycz­
nej okręgu budapeszteńskiego, po 
słem do parlamentu, ministrem 
spraw wewnętrznych, a następnie 
ministrem spraw zagranicznych.

Pełniąc wyżej wspomniane fun­
kcje, Rajk —  jak sam przyznał 
podczas śledztwa —  systematycz­
nie informował szpiegów amery­
kańskich o tym, co się dzieje na 
Węgrzech. Wywiad amerykański 
pracował na terenie Węgier prze- 
dewszystkim przy pomocy jugosło 
wiańskich szpiegów, nasłanych 
przez reżim Tito.

Akt oskarżenia stwierdza, że 
Rajk udzielał informacji szpiegom 
jugosłowiańskim, z których wielu 
było dyplomatami..

Rajk w śledztwie zeznał m. in.: 
„Jugosłowiański minister spraw 
wewnętrznych Rankovicz oświad­
czył ml, że kraje demokracji ludo 
wej muszą połączyć się z Jugosła­
wią z Tito na czele“. Dla osiągnię 
cia tego celu, jugosłowiańskie f a- 
merykańskie organizacje szpiegon i w n u u j  j i  ..........^ — -  -  —

„karę“ 6 miesięcy więzienia..1 wskie okazały pełne poparcie Rajllięiifij uaiuuułruj) ii.'w.Miwjijiv i»''*» v — -----  1 « *
«ją  o komunistach węgierskich, Praed sądem faszystowskim Rajk, kowl. (Dok. na str. 2-ei).

nia 1945 r. obchodzone były w 
stolicy w dniu 11 bm. i zbiegły 
się z powrotem jednostek gar­
nizonu warszawskiego z mane­
wrów letnich do Warszawy.

O godz. 11.30 na Rynku Mar­
iensztackim rozpoczęła się u- 
roezystość na którą przybyli 
m. in. przedstawiciele Armii 
Radzieckiej, partii politycz­
nych i organizacji społecznych,

Do zebranych przemówił w i­
ceprzewodniczący Stołecznej 
Rady Narodowej Dworakow­
ski. W  imieniu budowniczych 
trasy W  — Z przemówił na­
czelny dyrektor PPB  „Beton- 
Stal” inż. Rojowski.

W  imieniu wojska polskiego 
przemawiali ppłk. Konieczny 
i strzelec Jachna, _ dziękując 
społeczeństwu! _ stolicy za ser­
deczne powitanie.

Następnie poszczególnym je­
dnostkom wręczono upominki 
w postaci biblioteczek i sprzę­
tu sportowego

Ostatnie wiadomości sportowe.

Skoneckizw yciĘżaAsbotha7-mą rakietą świata
BUDAPESZT PAP. Na centralnym 

korcie wyspy Małgorzaty w finałowej 
grze pojedynczej panów SKONECKI 
pokonał siódmia rakietę świata i mi­
strza Węgier — ASBOTHA, po pię- 
ciosetowej walce, 1:6, 3:6, 7:5, 6:1, S:7. 
Spotkanie trwało 3 godziny. Skonecki 
był we wspaniałej formie. Asboth 
grał niezwykle regularnie i miał 4 
meczbole, uległ jednak żywiołowej 
grze i doskonałej technice Skonec- 
kiego. Zwycięstwo Skonecklego prze- 
jęła licznie zgromadzona publiczność 
burzliwymi oklaskami.

Odbyło się również finałowe spot­
kanie w grze podwójnej .£fLrf
MISKOUTA (CSR), JĘDRZEJOWSKA 
(Polska) uległa w finale P.arz^ 
gierskiej Javory — Samogj’i 4:6, 6.4. 
7:9. Para polsko-czechosłowacka pro­
wadziła w trzecim fecie 5:1.
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Zebrania sprawozdawcze na Wybrzeżu 
z Kongresu Bojowników o Wolność i Demokrację

pieniu „Dąbrowszczaka" kpt. Nie­
wiadomskiego, podkreślającego jed­
ność. ideową wszystkich bojowni­
ków o Polskę niezależnie od tego, 
na jakim froncie walczyli i tow. 
Uhlika z ramienia ZMP, deklarują­
cego pełną gotowość młodzieży 
polskiej dó walki o trwały pokój, 
tow. Szymanek odczytał deklarację 
ideową Związku Bojowników o Nie 
podległość i Demokrację, którą ze­
brani przyjęli gorącymi oklaskami.

Jednomyślne przyjęcie odczytanej 
przez tow. Kowalewskiego rezolu­
cji i uroczyste odśpiewanie „Roty“ 
oraz „Międzynarodówki“ zakończy­
ły, zebranie, które było jeszcze jed­
nym dowodem zacieśniania się i 
krzepnięcia sił frontu walki o po­
kój. * (Os)

W GDYNI

Sala gdyńskiego teatru „Wybrze­
że“ przybrała wczoraj uroczysty
wygląd.

Nad herbem państwa rozwieszo­
ny został transparent głoszący „W 
jedności siła“ , pod transparentem 
artystycznie wykonane emblematy 
i skróty nazw 11 zunifikowanych 
organizacji.

Zebranie zagai! i powołał prezy­
dium w imieniu organizatorów — 
„Dąbrowszczak“ dr. Jungery. Za 
stołem okrytym czerwonym suk­
nem zasiedli czołowi przedstawicie­
le i delegaci na kongres zunifiko­
wanych organizacyj z prezesem 
Okręgu płk. Doliwą na czele, przed 
stawiciele PZPR, Ligi Kobiet, ZMP 
oraz delegat Marynarki Wejennej. 
Referat, wygłosił kpt. Frycyszyn.

W mocnych słowach, obficie prze 
płatanych cytatami mowy gen. Wi­
tolda, prelegent przedstawił zdradę 
i zaprzaństwo przedwrześniowej 
kliki sanacyjnej, która doprowadzi­
ła do tragicznych wydarzeń wrześ­
niowych przed 10 laty. Tak zwana 
druga niepodległość Polski byia w 
dużym stopniu fikcją, bo kraj po­
zostawał w zależności od państw 
kapitalistycznych Zachodu, a jego 
władze dla osobistych celów zaprze 
dawały. interesy narodu obcym za 
cenę utrzymania się przy żłobie.

Po omówieniu bohaterskiej walki 
klasy robotniczej i jej partii z hi­
tlerowskim okupantem, oraz zwy­
cięskich bojów Armii Radzieckiej i 
odrodzonego Wojska Polskiego, w 
rezultacie których uzyskaliśmy 
prawdziwą wolność i niepodległość, 
zrzucając z siebie jarzmo rodzime­
go i obcego kapitału, mówca pod­
kreślił, że tylko w sojuszu i przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
może żyć i rozwijać się Polska lu­
du pracującego i kroczyć do lep­
szego jutra — do socjalizmu. Każ-

polsko-radziecką, jest zdrajcą naro­
du i wrogiem mas pracujących 
Polski.

Jeśli idzie o naszą postawę — 
oświadcza mówca —  to jest ona 
niezachwiana. Wczoraj szliśmy do 
Polski Ludowej przez waijkę z 
okupantem, krew, ofiary i  mę­
czeństwo — z karabinem i grana­
tem w  ręku — dziś idziemy ku 
Polsce Socjalistycznej w  oparciu
0 wielki Związek Radziecki ra­
dośni, pełni entuzjazmu i twór­
czej pracy — z kielnią i kilofem
1 choć wiele jeszcze mamy do po­
konania trudności, wiemy, że z 
drogi obranej nikt i nic już nas 
zepchnąć nie zdoła.

Referent z kolei omówił najpil­
niejsze zadanie Polski na obec­
nym etapie, wypływające z 
wskazań tow. Witolda nakreślo­
nych na kongresie warszawskim.

W GDAŃSKU

Sala Teatru Miejskiego w Gdań­
sku gościia wczoraj w swych mu- 
rach ok. 300 członków Związku 
Bojowników o Niepodległość i De­
mokrację z miasta Gdańska i po­
wiatu gdańskiego, zgromadzonych 
na zebraniu pokongresowym.

Powołani przez przewodniczące­
go tow. Rybowskiego, jednego z 
uczestników warszawskiego zjazdu, 
zajęli miejsca przy stole prezydial­
nym: zast. komendanta woj. M- O. 
mjr. Kucybala, były „Dąbrow­
szczak“ kpt. Niewiadomski, obroń­
ca Westerplatte tow. Bluchis oraz 
przedstawiciele partii, organizacji 
społecznych i ZMP.

W referacie ideologicznym mjr.
Kucybaia wskazał na antynarodową 
i antyludową politykę sanacji jako 
przyczynę klęski wrześniowej. Zdra 
dzie i zaprzaństwu polskich klas 
posiadających, które w czasie oku­
pacji miaiy swój ośrodek dyspozy­
cyjny w londyńskim „rządzie“ emi­
gracyjnym przeciwstawiało się bo­
haterstwo mas ludowych, które swe 
go prawdziwego przewodnika zna­
lazły w Polskiej Partit Robotniczej.
Oparty na najlepszych tradycjach 
patriotyzmu, realizując czynem za­
sady proletariackiego internacjona­
lizmu, obóz polskiej demokracji po­
prowadził naród w sojuszu z ZSRR 
do wspaniałego zwycięstwa nad hi­
tlerowskim zaborcą, a teraz pro­
wadzi do rozkwitu gospodarczego 
i kulturalnego.

Budowa zrębów nowego ustroju 
dokonywuje się w ostrej walce 
klasowej, w której wrogie nasze­
mu narodowi siły starają_ się rów­
nież wykorzystać reakcyjną część 
kleru. Ale zdrajcy sprawy polskiej 
biskupi Adamski czy Kaczmarek, 
księża Fertak czy Gurgacz nie re­
prezentują caiego kleru. Szanujemy 
i czcimy* jako najlepszych towa­
rzyszy broni biskupa Górala, księ­
dza Nowaka i wielu innych kapła­
nów, którzy swą męczeńską śmier­
cią lub wspólną z nami walką za­
manifestowali swój nierozerwalny 
związek z narodem polskim. 1 choć 
wspóldzialaiacy z anglo-amerykań- 
skimi imperialistami Watykan stara 
się'siać zamęt i zamieszanie wśród 
wierzącej części naszego społe­
czeństwa, nie zdoła nam narzucić 
podziału na wierzących i niewie­
rzących, ani sprowokować tarć na 
tle* religijnym. Ani groźba eksko­
muniki, ani kłamliwe listy papieskie 
nie są w stanie oderwać narodu 
polskiego od jego wielkiej pracy 
przy budowie swego lepszego ju­
tra. Polska pójdzie dalej, po dalsze 
sukcesy na drodze, po której kro­
czy wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim, krajami demokracji ludo­
wej i z wszystkimi miłującymi po­
kój i wolność ludźmi.

Okrzykami na cześć pokoju,
Związku Radzieckiego i tow. Stali­
na, podchwyconymi entuzjastycznie 
przez salę, zakończył prelegent 
swój referat.

W dyskusji, w której glos zabie­
rali ob. Lipczewski, tow. Kłobuków- ł 
ska, tow. Szymanek i inni, jako te- ' Akt oskarżenia podkreśla na- nister spraw wewnętrznych Ju- 
niat zasadniczy przewijał się sto- ! stępnie, że Rajk starał się obsa- j gosławii Rankovicz i ówczesny ml 
mnek kościoła do naszej rzeczywi- dzid wiele wysokich stanowisk • nister spraw wewnętrznych Rajk. 
riośei. Potępiając-' kieleckie wvstą- ¡przez agentów imperialistycznych. Ministrowie ci odbyli rozmowę za 
menia okupacyjne biskupa Kacz- j Współpracujący z nim gen. P a lf fy .

Zjednoczeni Bojownicy o W ol­
ność' i Demokrację winni świecić 
przykładem w  nieugiętej walce z 
resztkami wyzysku, z zewnętrz­
nymi i wewnętrznymi wrogami 
Polski Ludowej, z agentami sił 
imperializmu i wojny, winni świe­
cić wzorem w  wielkim dziele kon­
solidacji narodu w  bitwie o po­
kój i budownictwo socjalistycz­
ne. Referat swój zakończył kap. 
Frycyszyn okrzykiem „już nigdy 
więcej wojny, już nigdy w  Polsce 
nie powtórzy się Wrzesień“ .

Z kolei zebrani wysłuchali ma­
nifestu, uchwalonego na kongre­
sie, który odczytał płk. Budkie­
wicz i wśród entuzjastycznych o- 
klasków uchwalili zgłoszoną przez 
komandora Zoucha rezolucję.

Zebranie zakończone zostało 
odśpiewaniem hymnu narodowe­
go i Międzynarodówki. (Sw)

W  czwartym dniu procesu 
łódzkiego, świadkowie w całej 
rozciągłości potwierdzili tezy 
aktu oskarżenia.

Zeznania świadków: ks. W y­
sockiego, Zybertowej, ks. Dzio­
by, Alamy, Hildebrandta, Pa- 
wluka, Zagórowskiego Piotra, 
Marii Wilkorzewskiej oraz Za- 
wierki Mieczysława, ustalają 
w sposób bezsporny, że obaj 
oskarżeni księża pełnili ha­
niebną rolę konfidentów Gęsta 
po i wiernych wykonawców 
zarządzeń niemieckich.

Na podkreślenie zasługuje 
zeznanie świadka Wilkorzew­
skiej Marii, siostry zadenun- 
cjowanego przez osk. Hoszye- 
kiego księdza-patrioty Tokar­
ka, zesłanego u a skutek dono­
su ks. Hoszyekiego do Dachau.

Świadek Wilkorzewska stwie 
rdza, że otrzymała od brata z 
obozu list w którym brat py 
tał, czy w Pabianicach zna id n : 
je się jeszcze ks Hoszycki, któ- | 
ry składał na niego obciążają­
ce zeznania. „Nie wierzę — pi­
sał ks. Tokarek — by mógł to

Człowiek - najcenniejszym skarbem
(K B a tszęg  P r e z y d e n t a  #2. Sf*.)

otrzymuje coraz więcej szkół 7-od i zdrowia. W przyszłym roku ma 
działowych o normalnym progra- być zrealizowana powszechna po- 
mie nauczania. Rozwija się coraz I moc położnicza przez osiedlenie w

Ale najcenniejszym skarbem 
Polski ludowej jest człowiek. 
Troska o rozwój człowieka to naj­
ważniejsze zadanie władzy ludowej
Rządy kapitalistyczno-obszarnicze 
i dzisiejsze wstecznictwo usiłowa­
ły i usiłują dotąd trzymać masy 
ludowe w  ciemnocie, tumanić je 
oszustwem i sączyć im w  głowy 
strachy, przesądy, plotki, groźby 
wojenne, niewiarę we własne siły. 
W  ten sposób usiłują oni hamo­
wać osiągnięcia władzy ludowej. 
Państwo ludowe czyni wszystko, 
aby wzmóc rozwój oświaty Indo­
wej, aby pomóc w  wydżwignięciu 
się mas pracujących na wyższy 
poziom życia kulturalnego. Upow 
szechnienie kultury to jedno z czo 
łowych haseł ludu pracującego.

Przed wojną istniało 169 szkól 
rolniczych z niespełna 7 tysiąca­
mi uczniów. Dziś w  200 liceach i 
500 z górą szkołach rolniczych u- 
czy się *35 tysięcy synów i córek 
chłopskich, czyli 5 razy więcej 
niż przed wojną. A le prócz tego 
istnieje dziś około 6 tysięcy ośrod 
ków przysposobienia rolniczego, 
obejmujących przeszło 250 tysię­
cy uczestników. Przed wojną ist­
niało 15 i pół tysiąca szkół Wiej­
skich powszechnych, dziś jest ich 
przeszło 20 tysięcy, a obejmują o- 
ne o 100 tysięcy dzieci wiejskich

szerzej oświata dla dorosłych I 
akcja w  kierunku całkowitego 
przezwyciężenia analfabetyzmu na 
wsi —  ponurej spuścizny rządów 
obszarniczo - kapitalistycznych. 
Wzrasta liczba bibliotek wiejskich, 
rozwija się radiofonizacja i elek­
tryfikacja wsi jako ważne czynni­
ki upowszechnienia kultury na wsi.

Niemniej ważną troską władzy 
ludowej jest zabezpieczenie zdro­
wotności wsi, rozwój ośrodków 
zdrowia i pomocy lekarskiej, wal­
ka z chorobami zakaźnymi, Liczba 
ośrodków zdrowia na wsi jest już 
dziś 10-krotnie wyższą niż przed 
wojną. Ośrodki te udzielają bez­
płatnej pomocy lekarskiej w za­
kresie ochrony zdrowia matki i 
dziecka, gruźlicy, jaglicy, chorób 
wenerycznych,, pobierając niewielkie 
opłaty za porady w lecznictwie 
ogólnym. Wprowadzone zostały ul­
gowe opłaty za korzystanie ze 
szpitali dla mało i średniorolnych 
chłopów, jak również bezpłatne le­
czenie chorych psychicznie, niebez­
piecznych dla otoczenia. Zmniejszy 
ia się znacznie liczba zgonów wsku 
tek chorób zakaźnych w związku 
z bezpłatnym leczeniem chorych

więcej niż przed wojną. W  szko- zakaźnych w szpitalach.
łach średnich było przed wojną 
nie więcej niż 10 proc. młodzieży 
chłopskiej, dziś dzieci chłopskie 
stanowią już l/s część ogółu mło­
dzieży szkół średnich i \\ część 
młodzieży szkół wyższych, a liczby 
te będą się coraz szybciej zwięk­
szać w  najbliższych latach. Ale 
przed wojną szkolnictwo powszech 
ne na wsi nie posiadało innych 
szkół, jak szkoły niższego stopnia

dy.^kto usiłuje podważyć przyjaźń I o jednym nauczycielu. Dziś wieś

Po raz pierwszy chiopi w Polsce 
zaczęli korzystać z leczenia w sa­
natoriach i uzdrowiskach państwo­
wych. W roku ubiegłym korzysta­
ło z tych uzdrowisk 6.610 chłopów. 
Bezpłatne leczenie gruźlicy odby­
wa się zarówno w przychodniach, 
jak i sanatoriach oraz prewento­
riach dla dzieci chłopskich. 55 ru­
chomych ambulansów dentystycz­
nych obsługuje dzieci wiejskie, co 
ma poważne znaczenie dla , ich

Akt oskarżenia przeciw L. Rojkowi
(Dokończenie ze strony lj

otaczał się faszystowskimi oficera 
mi, którzy współpracowali z 
Horthy.

Obok organizacji szpiegowskiej 
Rajka — podaje akt oskarżenia — 
Jugosłowianie rozbudowali swą 
własną sieć szpiegowską. Nadu­
żywając gościnności j zaufania

marka przeciwstawił mu ob. Lip­
czewski świetlaną postać kieleckie­
go ksiedza-patrioty Pawłowskiego, 
r mjr. Kucybaia ze wzruszeniem 
■spominai księdza-partyzanta, zna- 
ego pod 'pseudonimem „Kubuś , 
tóry poległ śmiercią bohatera. Wal . 
zącv z Niemcami w szeregach i
\L-owskiego oddziału ksiądz ten j rzą(>iU Węgjerskiego, szpiedzy ju- 
tawial często: „testem z komum- (go^łowiańscy przedostali się do 
tami i z nimi pozostanę, gdvz t administracji państwowej, do par 
lam do nich mimo różnic świato- | jjj politycznych, instytucji gospo- 
ogladowych najzupełniejsze zaufa- ! darczych i organizacji społeez- 
ie. jako do ludzi szczerze pragną- j nych. Na ten temat b. charge d‘af 
vch dobra ludzkości“ . Po wystą- j f aires poselstwa jugosłowiańskie
....  ......... ~  - i i—— »—» | go w  Budapeszcie, oskarżony

i Brankow, oświadczył:
„Rząd jugosłowiański

l O  S a t  t e m u
I „Rząd jugosłowiański prowa

u  w r z e ś n ia , na »ront pod War- | dzi} na terenie Węgier rozgałęzio
rzybył ^Hitler trwa,:* ' i n* >ukłglnn<i: raniM owska. .Tu b o *

Warszawa walczy nie tylko prze .
iw lotnictwu i silom pancernym, trznycli Rankovicz wydał — na 

wroga, lecz również w eterze. Odpo- j podstawie planu Tito — konkret

pośrednictwem tłumacza — oskar 
żonego Prankowa. Rankovicz za­
lecił Rajkowi, by opierał się na 
nacjonalistycznych i szowinistycz 
nych elementach w  armii, policji 
i w  aparacie państwowym oraz na | 
drobnomieszczańskich elementach 
w  miastach i na wsi. Rankovicz i 
przekazał Rajkowi zlecenie Tito. ; 

| zgodnie z którym Rajk otrzymał 
zadanie zlikwidowania obecnych 
kierowników rządu węgierskiego i 
Partii Komunistycznej. Rajk przy 
jął to zlecenie“ .

Po opublikowaniu rezolucji Biu 
ra Informacyjnego nastąpiła taj­
na konferencja Rajka z Rankovi- 
czem w  październiku 1948 r. w w  
miejsco-wości Paksz. Rozmowa, w  
której uczestniczył poseł jugosło­
wiański w  Budapeszcie Mrado- 
vicz, trwała 2 i pół godziny. Rań-

g «słowiańskich, fachowców w oj­
skowych.

Rajk podjął się wykonania tych 
zbrodniczych zaleceń i upoważnił 
oskarżonego Palffy, by poczynił 
odpowiednie przygotowania w
armii.

każdej gminie odpowiedniej służby 
medycznej.

Za daniem wiadzy ludowej jest 
usunięcie upośledzenia kulturalnego 
wsi w porównaniu z miastem i 
podniesienie ogólnego poziomu kul­
tury i dobrobytu mas ludowych. 
Wzajemna łączność nrędzy robot­
nikami i chłopami ułatwi to zada­
nie. Oporą wiadzy ludowej jest so­
jusz robotników i chłopów. Umac­
niając fen sojusz, umacniamy nasze 
państwo ludowe.

Staropolska uroczystość dożynek 
staje się dziś radosnym przeżyciem 
i bilansem osiągnięć dla caiego na­
rodu, dla ludu pracującego wsi i 
miast, dla milionów mężczyzn, ko­
biet, młodzieży i dzieci. Jest to 
przegląd plonów zjednoczenia ludu 
f  acującego całej Polski, jedności 
jebo wysiłków. JEDNOŚĆ MAS 
PRACUJĄCYCH POMNAŻA SIŁY 
POLSKI i JEJ OSIĄGNIĘCIA. 
Ciemne i wrogie ludowi siły wstecz 
nictwa usiłują podważyć i rozszcze 
pić jedność lu*du nracuiącego. PROŻ 
NE SĄ TE WYSIŁKI. Lud pracu­
jący nie da się sprowadzić z dro­
gi postępu, nie dopuści do osiada­
nia swych sił, nie wyrzeknie się 
swych idei wyzwoleńczych. Wprost 
przeciwnie, jeszcze mocniej zespo­
lą się nasze szeregi, jeszcze wy­
dajniejszą stanie się nasza praca, 
z jeszcze większym zapałem po­
głębiać będziemy naszą świado­
mość, nasze zdobycze wiedzy i kul­
tury.

RODACY! Bracia chiopi! Żni­
wiarki i żniwiarze! Pomnażajmy 
siły i plony Polski Ludowej! Nie 
szczędźmy jej swego wysiłku, swe­
go poświęcenia, swej twórczej pra­
cy! Troskliwym siewem i uprawą 
ziemi zapewnimy jeszcze lepsze 
zbiory! POGŁĘBIAJMY ŻRODŁO 
TYCH OSIĄGNIĘĆ — JEDNOŚĆ 
LUDU PRACUJĄCEGO! WZMAC­
NIAJMY SOJUSZ ROBOTNIKÓW, 
CHŁOPÓW I INTELIGENCJI PRA 
CUJĄCEJ! •

Życzę wam wszystkim serdecznie 
pomyślności w pracy! Niech żyje 
i rozkwita nasza ojczyzna, ojczyzna 
robotników i chłopów — Polska 
Ludowa!

być ksiądz katolicki. To kana­
lia,, tchórz, podiec”

Sąd jeszcze raz wysłuchał 
osk. ks. Koszyckiego który po­
twierdził złożone w śledztwie 
zeznanie, że oskarżony ks. Gra' 
dolewski zalecał mu w pracy 
konfidenckiej wielką ostroż­
ność. by się nie zdekonspiro- 
wać przed Polakami, gdyż gro­
zi to im obu przykrościami, a 
nawet tak — jak to spotkało 
innego ze zdrajców narodu, 
księdza Białeckiego z Piotrko­
wa — śmiercią,

Po zeznaniu świadka Wei- 
landa, przewodniczący zamk­
nął przewód sądowy, ogłasza­
jąc przerwę w rozprawie do 12 
bm.

Osiągnięcia radzieckiej gospodarki

W ysokie zbiory
dzięki naukowym metodom

MOSKWA (AR) — W  Nau­
kowo-Badawczym Instytucie 
Rolnictwa im. Dokuczajewa w 
Kamiennym Stepie zakończo­
no żniwa Wyniki świadczą, że 
zastosowane tutaj metody Do- 
kuczajewa, Kostyczewa i W i­
liam sa. stworzyły__ warunki 
zwiększenia urodzajów. Pomi­
mo niesprzyjających warun­
ków meteorologicznych na Ka­
miennym Stepie osiągnięto 
przeciętny zbiór ozimego żyta 
w wys: 33,7 cetnara z 1 ha ozi­
mej pszenicy — 30,5, pszenicy 
jarej — 16,3, jęczmienia — 30,5, 
owsa — 25 cetnarów z hektara.

skiego i zmiany ustroju na W ę­
grzech.

Wizyta Tito w  1947 r. na Wę­
grzech miała na celu przygotowa 
nie realizacji tego planu. Wizyta 
ta miała się przyczynić do zwśęk-

Łondynu. W apelu tym wyraża pro- 
est przeciw];o okrucieństwu armii 
hitlerowskiej, która rozstrzeliwuje 
ludność cywilną i bombarduje robot­
nicze dzielnice mieszkaniowe.

Ciężkie boje stacza otoczona pod 
Kutnem armia gen. Kleeberga. Pod

V î“ w“  t ó l j8^ “ 1 poTskill szenia autorytetu Tito i Jugosła- 
liechocie walczyły zmasowane d y - : w ii na Węgrzech, by w  ten Sipo- 
wizje pancerne. | sób sztucznie zmniejszyć wielką

Luftwaffe skoncentrowała swoje , popularność Zwiążku Radzieckić- 
ttalcł na zgrupowania wojskowe pod , w  ¿¡ro(j ze powrotnej do JugO- 
Kutnem. Po atakach lotniczych wy- ; »  • , j - j-  rr>.-tn w
buchły wielkie pożary w Białym- sławu zatrzymał Się Tito W po_ 
stoku, Samborze, Stryju, Kraśniku, bliżu granicy jugosłowiańskiej 
Łukowie i Siedlcach. p0cj pozorem udziału w  ¡polowa-

Skiadkowski ucieka nocą z Luc-I nju yr specjalnym pociągu Tito,

s b  s S n S ^ i s s i ń i a — a  r w t

słowiański minister spraw wewnę kovicz przekazał Rajkowi nowy
plan Tito. Plan ten przewidywał 
rozpoczęcie w  Jugosławii kampa- j 
nii przeciwko rządowi węgierskie ; 
mu pod pozorem zarzutów pod a- j 
dresem Rakosi‘ego, jakoby dąży! 
on do oderwania od Jugosławii te j 
renów, zamieszkałych przez Wę | 
grów. Kampanii tej miały towa- , 
rzyszyć incydenty graniczne, które 
z kolei posłużyłyby jako pretekst 
do interwencji jugosłowiańskich 
sił zbrojnych na Węgrzech i do j 
zbrojnej okupacji części teryto- ) 
rium wegierskieao. Plan Tito prze j 
widywał również zgładzenie czc- | 
łowych osobistości z rządu we- j 
gierskiego, a następnie utworzenie ] 
nowego rzedli weeiersk^eo z Rad­
kiem, jako premierem na caele. 
Rankoyicz zaznaczył — jak póź­
niej zeznał Rajk — że odda do dy apKWdl t h*9 agentów Ju-

f T i T U S  p l a m i s t y .

„Przyjrzyjmy się człowiekowi- -balonowi... Spójrzcie, jak 
nadął... Trochę ąazu, wielka powłoka, ale wewnątrz pusł 

(Z  artykułu At Cordam  «  « * «  vA -i u iik  —  J

Truman palnął głupstwo
Niedawno na konferencji pra- 

sowej w Białym Domu, urzą­
dzonej z okazji 10-tej rocznicy 
wybuchu drugiej wojny świato­
wej, prezydent Truman wyra­
ził ubolewanie, że po drugiej 
wojnie światowej „nastąpi­
ła wojna nerwów". „Ta wojna 
neriaów — oświadczył Truman
— zakończy się kapitulacją (ka­
pitulacją ZSTtR!) i zostanie za­
prowadzony powszechny po­
kój". .

Znany felietonista radziecki, 
D. Zasławski, komentując na 
łamach „Prawdy" oświadczenie 
Trumana, pisze:

— Prasa amerykańska przy­
czepia się do Trumana zarzuca­
jąc go pytaniami: jak rozumie 
on słowo „kapitulacja?" Co 
chciał tym słowem wyrazić? Jak 
wyobraża sobie kapitulację iv 
„zimnej" wojnie?

Gazety amerykańskie wycho­
dzą z wyraźnie fałszywego zalo 
żenią, jakoby Truman coś powie 
dział. Najwyraźniej jednak nie
0 to słowo idzie. Truman palnął 
głupstwo, jak powiedzieliby Ro­
sjanie.

Na pytanie, które niepokoi 
dziennikarzy amerykańskich 
można zresztą dać zupełnie ści­
słą odpowiedź.

Zimna wojna, wojna nerwów
— to przecież nie nasza termi­
nologia. Nasze nerwy są cał­
kiem w porządku i żadnej upla- 
nowanej wojny nie prowadzi­
my. Naszymi rzeczywistymi prze 
ciwnikami nie są również ka­
pryśne paniusie z roztrzęsiony­
mi nerwami. Nie nasze jest rów 
nież słowo „ kapitulacja“ w wal 
ce ideologicznej i  politycznej.

Wskazując na przyczyny, któ­
re skłoniły Trumana do złoże­
nia takiego oświadczenia, Za- 
słuwski pisze:

—  Sądzimy, że przyczyny nie 
są przypadkowe: mają one głę­
bokie uzasadnienie.

Ogromna liczba Amerykanów, 
wielka część narodu amerykań­
skiego nie jest zadowolona z po­
lityki zagranicznej USA i nie 
rozumie jej. Ludzie ci widzą, że 
Truman nieustannie mówi o po­
koju, a równocześnie proiuadzi 
politykę wojny. TF Stanach Zje 
dnoczonych rośnie stale część 
narodu, której nie można już 
dłużej oszukiwać.

Aby zamaskować rzeczywisty 
stan rzeczy, Truman przybiera 
pozę Napoleona „zimnej wojny"
1 sam proklamuje się zwycięzcą. 

, Pamiętamy, że podobne pozy 
| przybierał Hitler
j Aby ocalić autorytet swego 

prezydenta, gazety amerykań­
skie gorliwie doszukują się sen­
su w jego słowach. Daremne po 
suukiuirnia — nil rna gąl
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FAKTY PRZECZĄ SŁOWOM
W  liście swoim do hialnm/W i Moir v ____________» , , .   . . .

TT nowoodbudowanym domu na ro g„ Al. Stalina i Pięknej w Warsza­
wie mieścić sic będzie Szkoła Partyjna KC PZPR

W  Uście swoim do biskupów 
polskich, pisze papież: „religla ka 
tolicka jest przedmiotem ataków 
1 prześladowań“ .

Fakty mówią: Swobody wyzna 
wanta 1 praktykowania religii ka­
tolickiej bronią w  Polsce nie tyl­
ko te same prawa, które istnia­
ły dawniej, w Polsce kapitalisty­
cznej. Broni ponadto specjalny, wy­
dany przez władze ludowe dekret 
o swobodzie sumienia.

Nie ma u nas, (jak np. w Sta­
nach Zjednoczonych) stowarzy­
szenia, tolerowanego przez rząd, 
którego celem jest walką, nisz­
czenie i mordowanie katolików

(jak Ku-Klux-Klan), którego dzfa stowarzyszenia katolickie zostały miast nauki religii w szkołach, a* 
łalnośó poza Murzynami zwró-1 w Polsce zamknięte“ . ni szkół religijnych w  Stanach
eona jest również przeciwko k a -1 Fakty mówią: Istnieje „Oari- Zjednoczonych, 
tolikom. Nie ma w naszym pra- tas“> operująca bez kontroli rzą- j Papież pisze: ,,Rozszerzeni* 
wie przepisu (jak  w  amerykań- i du ogromnymi funduszami, istnie- działalności instytucyj, znajdują- 
skim), że katolik nie może byó ie » Sodalicja Mariańską“ , działa- c>’ch się pod opieką zakonnic i
-------j — ~ i —  i jąca na terenie całej Polski. Ist- kapłanów, zostało powstrzymane".

Młodzieży

i barykadach W arszawy
walczyła w  1939 r. klasa robotnicza

prezydentem.
Kościół posiada własność ziem- • nie^  Stowarzyszenia

ską, której w Polsce w takich KatolickieJ- Istnie&  s('tki stowa- 
. . . , . rzyszeń, bractw, konfraterni i ar-

rozmiarach nie posiada nikt. Ko- . .. , .
śćiół posiada 147 tysięcy hekta- !
rów ziemi. Kościół został wyłą- ! . ^ PieZp ^  ^
czony z reformy rolnej. Czyżby ^ . , W P ° 1SCe zakazana w szko' 
w tym fakcie papież upatrywał . aCFakty m6wlą; r,.300 katechetów 
„prześladowanie i ataki“ ? | pobiera ze skarbu państwa pie-

Papież pisze: „prawie wszystkie niądze za nauczanie w szkołach.
Czyżby papież twierdził, -że uczą
oni tam... geometrii?

Fakty mówią: W  Polsce kapi­
talistycznej było 1742 klasztorów 
żeńskich. W^dzlesięć lat później, 
w Polsce Ludowej jest' ich 2010. 
Zakonnic było 17.265 w 1939 roku. 
W  dziesięć lat później, w Polsce 
ludowej jest ich 18.659. W  pis­
mach katolickich pojawiają sfę o- 
gioszenia, zachęcające młodzież 
do wstępowania do zakonów.

Zakony dysponują w Polsce sz# 
regiem domów. Zakonnice np.

tak ty  mówią: Nie tylko dzieci jednego tylko zakonu sióstr miło- 
w szkołach uczą się religii.. W  o-  ̂sierdzla, im. Karola Boromeusza,

6 września umknął ze stolicy 
rząd Skladkowskiego, Długie 
szeregi wytwornych, limuzyn 
spieszyły wszystkimi drogami 
wylotowymi na wschód, uno­
sząc rodziny i bagaże dygnita­
rzy, którzy opuszczali pośpie­
sznie Warszawę, skazaną na 
oddanie w ręce wroga, bez 
walki.

Opustoszały Zamek i gmach 
Prezydium Rady Ministrów, 
bezradna bieganina urzędni­
ków, którzy po przybyciu do 
ministerstw _ nie zastali już 
swoich szefów — wszystko to 
potwierdzało w sposób aż naz­
byt widoczny pogłoski o przer­
wanym froncie i o tym, że dro­
ga do Warszawy stoi otworem 
dla nieprzyjacielskich kolumn 
pancernych.

Nic nie mogło być bardziej

i becnej chwili w seminariach du* 
I chownych kształci się 1750 alu­
mnów, kształcących się na księ­
ży. Zakony kierują w  Polsce 300 
domami dziecka,U(*a;*ą na uli- Łowię tych batalionów wysy- Radzieckiej, pomszczona zo

nia stworzeni ̂  Kam Re tu Obie- konywania ^ywer-1 Stała, klęS}*a p n i o w a  i | dzieci. 600 przedszkoli zakonnych
ny Warszawy i zorganizowa- sji. ' * przed narodem polskim otwo-; obejmuje 22 tysiące dzieci. Zair o-
nia W arszawskiej Ochotniczej Po kilku dniach Brygady 1 *io perspektywy pomyśl- ny prowadzą 40 szkół średnich o- 
Brygady Robotniczej Żądają Robotnicze dostały umuiduro-, nego rozwoju na drodze, którą gólnoksztelcąevch z 9 tysiącami
również uwolnienia kobiet — wanie i broń Z razu hvło tesro ° krcsllIą Krajowa Rada Naro- * .. ' ' 1 ...... y --------------------- •> '  “
więźniarek politycznych Pa- po kilka karabinów na kom- ^owa i Manifest Lipcowy uczmow< w  Lublinie istnieje um- sce 63 czasopisma katolickie, tj
Wln irci —  , d *1 Ip.i-w. . . : . ] . .  —  • . , . ,, . "PK W N  TT'. TO i At L-*,ł-„15„I,i "NTIi,  ̂.—  .1   ■_____  _, , ,._ ,

posiadają w Opolszczyźnie 47 do­
mów, gdzie mieszkają po trzy, 
cztery w  jednym domu i to w  o- 

( kresie silnego głodu mieszkanio- 
z 15 tysiącami wego, odczuwanego w Polsce.

„Cenzura stawia przeszkody dla 
jakichkolwiek wypowiedzi kato­
lickich“ — pisze papież.

Fakty mówią: Wychodzi w Pol

szczególności klasa robotnicza 
stolicy nie mogła się pogodzić 
z myślą o kapitulacji wobec 
faszystowskiego okupanta, Lud 
Warszawy chciał walczyć z 
bronią w ręku i z walki tej nie 
zamierzał zrezygnować, pomi­
mo zdrady sanacyjnego do­
wództwa.

Toteż tego samego dnia, kie­
dy oficjalnie ogłoszona zosta­
ła ewakuacja Warszawy, ro­
botnicy wyłonili delegację, 
która udała się do miejscowe­
go dowództwa z żądaniem, a- 
by ukrócony został nastrój pa­
niki przez oficjalne ogłosze­
nie, że stolica będzie bronio­
na. Delegacja zaproponowała 
zorganizowanie ochotniczych 
batalionów robotniczych.

W  sztabie gen. Stachiewicza 
niechętnie przyjęte zostało żą­
danie robotników Warszawy. 
Wydać broń robotnikom! — to 
było dla sanacyjnych wielko­
rządców przedsięwzięciem bar­
dziej^ niebezpiecznym, aniżeli 
oddać Warszawę w ręce hitle­
rowskich faszystów.

„Kto chce walczyć niech i- 
dzie do Garwolina, bo tam or­
ganizujemy ośrodek oporu i 
zbieramy nowe formacje” — 
oświadczono w sztabie delega­
tom robotniczym. W  Warsza­
wie możecie dostać tylko łopa­
ty i budować zapory przeciw­
pancerne.

Tej samej nocy płk. szt. gen. 
B. TJmiastowski ogłosił swoje 
słynne wezwanie: — „Bezzwło­
cznie musimy opuścić Warsza­
wę. Młodzież i mężczyźni zdol­
ni do noszenia broni, tejże no­
cy, natychmiast muszą wyru­
szyć w drogę”.

Na apel ten wyszło z domów 
na szosę ponad sto tysięcy męż 
ezyzn, udając się w bezna­
dziejną poniewierkę. Wielu z 
nich znalazło śmierć w Garwo­
linie, który nazajutrz spłonął 
doszczętnie po ciężkim nalocie 
niemieckim.

Lecz w miarę, jak kolumny 
pancerne wroga zbliżały się 
do bram Warszawy, wśród lud

wiaka — i domagają .się dopu- j panię. A  gdy wzrosła"liczba 
szczenią przedstawicieli robot- karabinów, zaczęło brakować 
nikow do ogolnego Komitetu amunicji.
) bron>, który stworzył Sta- Nie zbrakło jednak waleez-> 
lzjuski. nośei w sercach tych, którzy!

Mimo uciążliwych nalotów, bronili stolicy, 
cały dzień odbywał się na uli-1 I chociaż 27 września na roz- 
cy Wareckiej i Długiej werbu- kaz D-wa Obrony Warszawy 
nek ochotników do Brygady ustały działania frontowe, żoł- 
KoDotniczej. Do 12 września nierze Batalionów Robotni- 
siormowano ogoleni 16 kompa- czych nigdy nie pogodzili się
hu i_ skierowano ponad tysiąc ....................
specjalistów do wojskowych 
oddziałów saperskich.

Trzon formacji robotniczych 
anowili robotnicy z 

wy„ i Łodzi, młodzież „wicio­
wa”, która przywędrowała z 
lalą uchodźców z zachodu.

Do stolicy śpieszyli z róż­
nych stron kraju więźniowie 
polityczni.

E P . i wersytet katolicki. Nie ma nato- i w ydawane przez władze duchów-

nieprawdopodobnego dla pros-! "rz0Ii formacji robotniczych 
tego obywatela stolicy, jak stanowili robotnicy z Warsza- 
myśl o tym, że ukochana War- wy 1 Lodzi młnrUioż 
szawa może paść bez walki. W

Rosnące stale na sile Robot­
nicze Bataliony Obrony W ar­
szawy zajmują z każdym

triumfem hitlerowców.
Z ich szeregów wyszli pier­

wsi bojownicy walki podziem­
nej, którzy w okresie najwięk­
szych zwycięstw Hitlera, pod 
trzymywalj w narodzie ducha 
oporu, pociągając przykładem 
własnej walki wszystkich tych, 
którym obcą była współpraca 
z faszyzmem, aibo zdradziecka 
doktryna klik emigracyjnych 
o staniu z bronią u nogi.

Poprzez obronę Warszawy 
1939 r.. przez bezkompromiso-

m c  m m m  s t o l ic u .
w F w RZESNIU W 49 LUDNOŚĆ W ARSZAWY  
WYQQ8ÇDZIE Z  ÔRUZÔW :

i . u nT . . «j u 1 •« ne/-Kuiiipruimso
dniem coraz więcej miejsca w wą walkę podziemną z okupan
pierwszej linii walk na Woli, 
Żoliborzu i Czemiakowie. Bu­
dują one zapory oraz zabezpie-

tem, przez czyny żołnierza pol­
skiego. uzbrojonego przez 
Związek Radziecki i walczące-.- --------------- uauiiBuiii ! waiczące-

czema przeciwczołgowe. Człon- go u boku zwycięskiej Arm ii

T A J N Y  M EM O RIAŁ C H U R C H I L L A
Podajemy poniżej artykuł ko pokojowi, przeciwko Związko- 

7. Wiktorowa, zamieszczony | wi Radzieckiemu i krajom demo­
na łamach „Prawdy“ dn. 10 j kracji ludowej. 
b. m. | Rok 1942 zajmuje szczególne

5 września na posiedzeniu | miejsce w historii wielkiej wojny 
tzw. Europejskiego Zgromadzenia i narodu radzieckiego w  obronie 
Konsultatywnego w  Strassburgu, | ojczyzny, w  historii walk miłują- 
zabrał glos konserwatysta angieł | cych wolność narodów przeciw fa 
ski, Harold Mac Milian. Zażądał | szyzmowi niemieckiemu. Rok
on udziału marionetkowego pań 
stwa zachodnio-niemieckiego w 
Radzie Europejskiej. Aby popr. \ 
swą argumentację, odczytał o a 
fragment tajnego memoriału 
Churchilla, w którym ten zatwar 
działy podżegacz wojennny doma 
ga się stworzenja Stanów Zjedno 
czonych Europy, jąko bariery 
przeciwko „barbarzyństwu“ rosyj 
skiemu. Stany Zjednoczone Euro­
py mają, w  myśl planu Churchil­
la, działać przeciwko ZSRR, jako 
jedna całość pod kierownictwem 
Rady Europejskiej i w ścisłej 
współpracy ze Stanami Zjednoczo 
nymi Ameryki. Mac Milian do­
dał, że występuje w imieniu Chur 
chlila.

Już z samej przytoczonej wy­
żej wiadomości wynika jasno, ja­
kie są rzeczywiste, nie mające 
nic wspólnego ani ze sprawą po­
koju, ani ze sprawą współpracy 
państw europejskich, cele tzw. Ra 
dy Gospodarczej -—- tego, rzeeby 
można —  prototypu zmarshalli- 
zowanych stanów europejskich.

N ie to jednąk cechuje szczegół 
nie wystąpienie Mac Miliana, W y 
stąpienie jego cechuje przede

ności miasta potęgowała się on
wola walki. Echa z ulic war- 9 ^  „TP a
szawskich przedostały się za r%  X ^-w p a le n i ,
tra tw  więzi en no za ldórwmi ku 1943 roku- Churchill, owczeskraty więzienne, za którymi 
trzymano komunistów.

7 września rano więźniowie 
polityczni z ulicy Daniłowi-

ny premier Anglii, wystosował 
swój memoriał do rządu angiel­
skiego, w  skład którego wcho­
dzili, nawiasem rzekłszy, równieżPU11V,TVIU1>, ** **■*''.’ . ------ , .. i  UWLUCŻ

czowskiej wyważyli drzwi cel! obecny premier Attlee i obecny 
i w vrw a li sie z wiezienia, I minister soraw zr.sranicznwrł» "Rni wyrwali się z więzienia.

— „Idziemy bronić Warsza­
wy” — z tym okrzykiem po­
prowadził swfoich towarzyszy 
więziennych E d w a r d  O- 
<■ h a b, kierując się na ulicę 
Długą, gdzie mieściły się̂  punkt 
werbunkowy Batalionów Ro­
botniczych.

Niestety, na ulicy Długiej
zastali pusty lokal. Część o-. . —------- -
chotników pracowała już z lo-; S° rządu zachodnio-nieniieckiego 
patami na Woli, inni zaś, usłu-! w Radzie Europejskiej, czyli w a-

minister spraw zagranicznych, Be 
vin. Memoriał wręczono ówczes­
nemu ministrowi spraw zagranicz 
nych Edenowi, a kopię wysiano do 
prezydenta USA.

Takie są fakty, które stały się 
obecnie znane ogółowi. Zasługują 
one na uwagę. Cechą szczególną 
wystąpienia Mac Miliana jest to, 
że związane jest ono bezpośrednio 
z kwestią udziału niąrionctkowe-

ęŁąwszy wezwania ITm iastow- i gresywnym systemie póhiocno-at jeszcze demaskują obłudę i fałsz
m sssh  » f i s & g  W m a m *  m n & u  w * *  «w iat

| 1942 —  to rok Stalingradu, a to 
mówi za wszystko, gdyż w roku 
tym rozpoczął się decydujący 
przełom w  przebiegu całej wojny 
światowej, przełom, który zade­
cydował o całkowitym i ostatecź 
nym rozgromieniu wojsk hftierow 
skich.
JUŻ W  1942 E. PRZYGOTOW Y­
W A L I SPISEK PRZECW ZSRR
•Przypomnijmy inną jeszcze spra 

wę. Jak wynika z angielsko i ra- 
dziecko-amerykańskiego komuni­
katu, ogłoszonego w czerwcu 
1942 roku, USA I Anglią zobowią 
zały się do utworzenia drugiego 
frontu w Europie jeszcze w  1942 
roku. Churchill napiętnowany nie 
jednokrotnie, jako szalbierz poli­
tyczny, dzisiejszy bankrut polity­
czny, przemawiając we wrześniu 
1942 roku w  Izbie Gmin i referu­
jąc wyniki swej podróży do Mos­
kwy, zapewnił o lojalnej i szcze­
rej woli przyjścia z pomocą Rosja 
nom możliwie jak najszybciej, nie 
licząc się z ofiarami i stratami, 
skoro potrzebne to jest do odnie­
sienia zwycięstwa.

Czyż należy mówić o tym, że 
Churchill, wypowiadając te sło­
wa, łgał cynicznie ze świadomą 
obłudą? W  tym samym czasie 
przygotowywał on już swój me­
moriał o spisku przeciw Związko 
wi Radzieckiemu. Nie przeszko­
dziło mu to jednąk wygłaszać, a 
jego kolegom z rządu, Attlee i Ee 
vinowi wysłuchiwać w  listopadzie 
1942 roku w  Izbie Gmin słów po­
twornie obłudnych: „Serce moje 
krwawi, kiedy myślę o Rosji. Czu 
łem to, co powinni byli odczuwać 
wszyscy —  najsilniejsze dążenie 
do dzielenia z nią cierpień i 
zdjęcia z niej części je j brzemie­
nia“ .

W  tym przemówieniu Churchill 
z wyjątkową bezwstydnością o- 
świadczał: .jednak istnieje rzecz 
(.której nigdy nie należy robić —  
oszukiwać swego sojusznika“ .

Przytoczone t.u fragmenty raz 
jeszcze demaskują obłudę i fałsz

podżegacza wojennego. N ie o 
niego jednak tylko idzie. Polity­
ka odwlekania drugiego frontu 
nie była polityką samego tylko 
Churchilla. Drugi front nie został 
utworzony ani w 1942 roku, ani 
w 1943 roku. Czyż było to rzeczą

odwlekania d ru g ie go__
nie była bynajmniej rzeczą przy 
padkową. Wynikała ona z dążeń 
tych reakcyjnych kół w  Anglii i 
w  USA, które miały swe własne 
cele w  wojnie z Niemcami, cele 
nie mające nic wspólnego z wy 
zwoleńczymi zadaniami walki 
przeciw faszyzmowi niemieckie­
mu. W  ich plany nie wchodziło za 
danie całkowitego rozgromienia 
faszyzmu niemieckiego. Równo­
cześnie liczyły one na osłabienie 
ZSRR, na jego wykrwawienie się 
i na to, że w  wyniku wyczerpują 
cej wojny ZSRR na długo straci 
swe znaczenie jako wielkie i po­
tężne mocarstwo i wpadnie po 
wojnie w stan zależności od Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki I 
Wielkiej Brytanii.
ZAKULISOW E PE R TR A K TA ­

CJE Z N IEM CAM I 
Politykę kół reakcyjnych w 

USA i Anglii w  okresie drugiej 
wojny światowej cechowało nie 
tylko złamanie uroczystej przysię 
gi w  sprawie utworzenia drugie-

Znaczy to, że i w  1942 roku Chur­
chill projektował utworzenie Sta­
nów Zjednoczonych Europy z u- 
działem Niemiec. Innymi słowy 
już wówczas tak jak i obecnie 
proponował on zmowę z Niemca­
mi — a Niemcy były wówczasprzypadku? Bynajmniej! Polity-I i 11 . a Niemcy były wówczas

ka odwlekania drugiego frontu ! ’ asU'st°wskie — przeciwko Zwiąż1__T 1 • I KflWł I? 9 7?OobU. w* • -kowi Radzieckiemu.
Plany Churchilla doznały kra­

chu. Churchill okazał się bankru­
tem politycznym. Mimo to jednak 
koła reakcyjne nie zaniechały po­
lityki zmowy z reakcją niemiec­
ką, z faszyzmem niemieckim. W 
okresie powojennym polityka ta 
znalazła wyraz w  polityce zmie­
rzającej do rozbicia, do rozczłom 
kowania Niemiec, do odrodzenia 
faszyzmu w  zachodnich strefach 
Niemiec, do przekształcenia tych 
stref w  strategiczną bazę wypa­
dową dla przyszłej agresji i im­
perializmu. *

WZMÓC CZUJNOŚĆ I  ZE­
WRZEĆ SZEREGI

Może nasunąć się naturalne 
pytanie: dlaczego musiał Chur­
chill pójść na to, aby nadać roz­
głos swemu memoriałowi? Odpo­
wiedzi na to pytanie należy szu­
kać w  walce wewnętrznej, która 
toczy się w  obozie imperialistycz­
nym, w  tych wątpliwościach i 
wahaniach, które przeżywają jed-°  A v i u o u i a  u t  u g iC “ | im  ̂  w d j q  JtiU“

go frontu w  1942 roku. Jak wy- j nak koła rządzące wielu państw 
nika z dokumentów zdobytych zachodnio-europejskich, mogące

's ię  codziennie przekonać, że na­
rody ich nie chcą wojny, że jej 
nienawidzą i pełne są stanowczej 
woli aktywnej walki o pokój. Sta­
ry podżegacz wojenny nie może 
się doczekać. I oto postanowił on 
dodać odwagi chwiejnym, pobu­
dzić wątpiących i powiedzieć, że 
stawia on otwarcie na odrodze­
nie faszyzmu niemieckiego.

Churchill ujawnił swój brudny 
sekret. Sekret ten nie może ni­
czego już dodać do jego hanieb­
nych laurów podżegacza wojenne­
go. szalbierza bankruta politycz­
nego. A le sekret ten niewątpliwie 
skłoni wszystkich rzeczywistych 
zwolenników pokoju, by mieli się 
na baczności, skłoni ich do wzmo­
żenia czujności, do stałego i bacz­
nego śledzenia wszelkich knowań 
podżegaczy wojennych, pobudzi 
ich do zespolenia swych szeregów 
i pomnożenia wysiłków w  walce 
o Dokój na całym świecie.

Ł WIKTORÓW

przez wojska radzieckie w  Niem­
czech, na jesieni 1941 roku, a 
także w 1942 i 1943 roku 
w Lizbonie i Szwajcarii to­
czyły się za plecami ZSRR per­
traktacje między przedstawiciela 
mi Anglii i Niemiec, a potem mię 
dzy przedstawicielami Stanów Zje 
dnoczonych i Niemiec w  sprawie 
zawarcia pokoju z Niemcami.

Tajny memoriał Churchilla, a 
ściślej mówiąc, część memoriału, 
która stała się znana ogółowi, rzu­
ca dodatkowe światło na tą ciem­
ną, uplecioną z sieci intryg grę, 
którą prowadziły w  łatach wojny 
anglo-amerykańkie koła reakcyj­
ne za plecami Związku Radziec­
kiego Cóż bowiem oznacza obecne 
powoływanie się Churchilla na 
swój memoriał z 1942 roku w 
chwili, gdy toczy się dyskusja nad 
sprawą przystąpienia marionet­
kowego państwa zachodnio-nie­
mieckiego do Rady Europejskiej? 
Jedna jest ta tylko odpowiedź, l

ne. Łączny ich nakład wynosi 
| 700.000 egzemplarzy. Jeśli — jak 
twierdzi papież —  „cenzura sta­
wia przeszkody dla jakichkolwiek 
wypowiedzi", to chyba te pisma 
drukują... porady ogrodnicze. A  
to nieprawda, bowiem w pismach 
tych znajdujemy pouczenia i sze­
reg artykułów ną tematy religij­
ne, moralności społecznej, pisane 
w duchu religii katolickiej. Bo 
chyba w innym duchu nie pozwo­
liłaby drukować artykułów .... cen 
zura kościelna, dająca swoje „im- 
primatur".

„Więźniom I osobom przebywa­
jącym w szpitalu, odmawia się 
wszelkiej pociechy religijnej" —  
pisze papież.

A  w  szpitalach, w olbrzymim 
procencie, opiekują się chorymi 
zakonnice. Istnieją także kapela­
ni szpitalni. Działalność ich jest 
chyba kontrolowana przez władze 
kościelne, które powinny wiedzieć 
czym zajmują się kapelani i za­
konnice.

Powiada papież: —  „wymiana 
korespondencji pomiędzy Stolicą 
Apostolską a biskupami i wier­
nymi, została uniemożliwiona".

Faktem jest j pozostaje, że na 
poczcie nie istnieją żadne instruk 
cje odnośnie innego traktowania 
listów w  sprawie Kościoła. Po 
prostu dlatego, że nie wiadomo, 
czy są w  sprawie religii, czy nie, 
bo istnieje tajemnica pocztowa.

O stanowisku papieża podczas 
wojny pisaliśmy nie raz. Dlatego 
też nie wrócimy do obszernego 
omawiania zdania z listu papie­
skiego o „osobistych wysiłkach 
za pośrednictwem swoich przed­
stawicieli w  rozmaitych stolicach 
dla uniknięcia wojny". Przypo­
mnimy tylko, że jedyna interwen­
cja przed wybuchem wojny w  
Polsce, miała na celu zmuszenie 
Polski do poddania się żądaniom 
hitlerowskiej Trzeciej Rzeszy.

Papież pisze, że udzielił spe­
cjalnych pełnomocnictw bisku­
pem polskim, aby umożliwić im 
niesienie pomocy wiernym. A le 
sam pisze „pod koniec straszliwe­
go konfliktu“. A  dlaczego nie 
wcześniej? Dopiero wtedy widać, 
kiedy zbyt głośno było o marty­
rologii polskich księży, polskich 
katolików w  świecie. Martyrolo­
gii zawdzięczanej serdecznie zaw­
sze witanym i pozdrawianym 
przez papieża — Niemcom.

Taki jest wynik konfrontacji 
słów papieża z prawdą. Dane, 
które podajemy, są łatwe do 
sprawdzenia, są po wielokroć razy 
ogłaszane i nikt im nigdy nie za­
przeczył. Nawet biskupi polscy, 
gdy prasa nasza pisała o nich 
przed szeregiem tygodni.

Czy teraz im zaprzeczą? Czy 
też zaprzeczą słowom papieża? Bo 
dane przeczą słowom papieża.

Jan Dąbrowski.
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PRZODOWNICE POSTĘPU 

E i r a  H u b b a c k
Przed kilku tygodniami zmar­

ła  w Londynie 62-letnia dr Ewa 
Hubback. Była to jedna z najwy 
bitniejszych działaczek ruchu ko­
biecego na terenie Anglii. Poświę 
ciła swe życie walce o równou­
prawnienie kobiet i polepszenie 
bytu dzieci robotniczych.

Jako jedna z pierwszych stu­
dentek na sławnym uniwersyte­
cie w  Cambridge Ewa Hubback 
otrzymała dyplom doktora nauk 
ekonomicznych. Wyszła potem za 
mąż i została z trojgiem dzieci 
gdy mąż jej zginął w pierwszej 
wojnie światowej .

Zmuszona wychowywać swoje 
dzieci sama, Ewa Hubback zaczę­
ła pracować nie tylko zawodowo, 
ale i społecznie. Została organi­
zatorką Unii Towarzystw dla 
Walki o Równouprawnienie Ko­
biet, była sekretarzem Komitetu 
Opieki nad Dzieckiem, następnie 
została kolejno prezesem Towa­
rzystwa Pomocy Rodzinom i Ra­
dy Dożywiania Dzieci.

Od roku 1927 dr Ewa Hubback 
pracowała jako dyrektor „Morley 
Colledge“ —  Wyższej Szkoły dla 
Robotników, uczelni podobnej do 
naszych uniwersytetów robotni­
czych, będącej kuźnią’ myśli po­
stępowej i demokratycznej w 
Anglii.

Tym samym poglądom, które 
kształtują umysły robotników z 
„Morley Colledge“ służył tez 
„Kwartalnik uniwersytecki", pis­
mo, którego dr Ewa Hubback by 
ła współredaktorem.

Wybitna działaczka społeczna i 
zamiłowany pedagog środowiska 
robotniczego, dr Ewa Hubback 
była też autorką wielu interesu­
jących prac z dziedziny ekonomii 
społecznej. Niedawno wydane jej 
dzieło „Ludność Wielkiej Bry­
tanii“  zawiera prócz odważnej mo 
nografii środowiska robotniczego 
w  Anglii także i oskarżenie rzą­
dzącego Anglią kapitalizmu.

śmierć przerwała Ewie Hub­
back pracę nad dziełem o dzisiej­
szej kobiecie, o wychowaniu dzie­
ci przez samotne, pracujące mat- 
!k? o zorganizowaniu życia rodzin 
nego i domowego przez współcze­
sną kobietę. ..

światowy ruch kobiecy ze smier 
cią dr Ewy Hubback utracił w y­
bitną działaczkę demokratyczną.

Jeden numer — za mało 
Dwa numery — już więeej

Cały rocznik — tygodnika„K O B IE T A “
to skarb dla każdej kobiety. 

Cena numeru 25 zł.

Gdy Komitet Rodzicielski
. potrafi dobrze pracować

czyli h istoria szkoły na Srebrzysku

i olejną farbą, ^ucji. Patronem szkoły są Zakła- 
niszczyły ubian. jv T̂ 7 ip\\ri.nrskip ktńrp Hr»tvrhi>7.a?

Rozpoczął się nowy rok szkół 
ny. Każda szkoła ma wiele po­
trzeb, które mogą być zaspoko­
jone przy pomocy Komitetu Ro­
dzicielskiego. Matki, które nie 
zainteresowały się dotychczas 
pracami Komitetów, powinny 
wziąć w nich udział. Doskona­
łym przykładem, jak wiele mo­
że zdziałać współpraca rodzi­
ców ze szkołą, jest szkoła pod­
stawowa numer 27 we Wrzesz­
czu na Srebrzysku.

JASNO, CZYSTO, ESTE­
TYCZNIE

Książki przyjechały! Książki 
przyjechały! —  Hałaśliwa gro­
mada dzieci otacza stojący na 
dziedzińcu szkolnym samochód 
Państwowego Instytutu W yda­
wnictw  Szkolnych, który przy­
słał tu na kraniec miasta pod­
ręczniki i zeszyty.

Jasny budynek z czerwonym 
dachem, otoczony zielenią, już 
na pierwszy rzut oka robi miłe 
wrażenie. Wewnątrz pachnie je­
szcze świeżą farbą. Wszystkie 
sale, klasy i korytarze są jasno 
odświeżone. Ściany do połowy 
pomalowane są olejną farbą, 
aby dzieci nie . _
Podwójne szyby w oknach.
Kwiaty w doniczkach. Na każ­
dym kroku widać troskę o czy­
stość, estetykę i wygodę dzieci.
JESZCZE PRZED ROKIEM
—  Teraz jest u nas ładnie, ale 

do niedawna była to jedna z 
najbardziej zaniedbanych szkół 
w Gdańsku —  mówi nauczyciel­
ka tow. F e d o r o w i c z .

—  Ściany były obdrapane i nie 
było szyb w niektórych oknach
— dodaje Edyta Trybowska, 
która jest od paru lat uczennicą 
szkoły.

— A latem, jak tu rodzice pra­
cowali, przychodziłyśmy patrzeć, 
nawet pomagałyśmy zamiatać
— chwali się Byczykówna.

Więc to rodzice przyczynili się
do wyremontowania szkoły? — 
Tow. Rusiniak, zastępca kierow­
nika szkoły potwierdza.

Tak, do odnowienia szkoły 
przyczynił się głównie Komitet 
Rodzicielski.

RODZICE POSTANOWILI
Dwaj ojcowie tokarz Kublik i 

inż. Bogurski — członkowie Ko­
mitetu Rodzicielskiego ze smut­
kiem patrzyli na braki budynku 
szkolnego. Wiedzieli dobrze czego 
mu
gruntownego remontu.

Inż. Bogurski, jako przewodni­
czący Komitetu Rodzicielskiego, 
zwrócił się do Zarządu Miejskie­
go z wnioskiem o wyremontowa­
nie budynku. Okazało się jednak, 
że Zarząd Miejski dysponuje je-

wicie na ten cel niewystarczają 
cą. Wtedy powstał projekt zmo­
bilizowania rodziców, dla dokona 
nia remontu przy pomocy tej 
skromnej dotacji.

Gdy w  kwietniu na zebraniu 
ogólnym rodziców inż. Bogurski 
przedstawił projekt uchwalony 
już przez Komitet Rodzicielski, 
wiele matek i ojców kręciło z nie 
dowierzaniem głową.

— A  bo to praca społeczna, to 
jeden zrobi, drugi nie...

I —  Zarząd Miejski obiecuje a 
■ może nic wkońcu nie da...

Ale rodzice robotnicy przegło­
sowali projekt.

W  lipcu, gdy w budynku szkol 
nym mieściła się półkolonia, 
przystąpiono już do mobilizacji 
materiału i wszelkich środków 
pomocniczych, katedry: Miernie 
twa i Budownictwa Ogólnego 
Politechniki Gdańskiej wykona­
ły bezinteresownie piany budyń 
ku i plany inwentaryzacyjne na 
sumę 177 tys. zł.

DOPOMOGŁY ROŻNE 
INSTYTUCJE

Komitet Rodzicielski sięgnął 
również po pomoc innych insty-

dy Dziewiarskie, które dotychczas 
nie okazały niestety żadnego za­
interesowania tą sprawą. Posta­
nowiono więc poszukać lepszych 
opiekunów. Biuro Projektów Bu 
downictwa Morskiego pomogło 
przy sporządzaniu projektów roz

budowy szkoły, Państwowe Przed ; 
siębiorstwo Budowlane Nr 1 zo- j 
bowiązało się „odpracować“ bez- ! 
interesownie dniówek na sumę 
ek. 300 tys. zł. Fabryka Kawy 
dała całkowity transport materia 
łów budowlanych. Roboty insta­
lacyjne, murarskie i dekarskie 
wykonali sami rodzice. Ci, którzy 
nie mogli podjąć się pracy, wpła 
ciii ekwiwalent dniówki w  go­
tówce.

CZYN OB. K U B L IK A  
A le ob. Kublik, najaktywniej­

szy robotnik wśród rodziców, od 
krył jeszcze coś — co nie dało
mu spokoju.

Na zewnątrz budynku pod da­
szkiem znajdowała się oryginal­
na pijalnia dla dzieci —  tak u- 
rządzona, że wodę z kurków 
można było pić bez pomocy kub­
ków. Urządzenie było hieczynne; 
aby je zreperować trzeba było 
wykonać specjalny odlew. Ob. 
Kublik nie żałował na to trudu.
I  już w  najbliższych dniach ele­
gancka, świeżo poniklowana pijał 
nia służyć będzie dzieciom.

Wbrew niedowierzaniu niektó 
rych rodziców również Zarząd 
Miejski wywiązał się w pełni ze 
swych zobowiązań, wykonując 
przy pomocy SPB roboty malar 
skic i szklarskie. A  na dodatek 
ofiarował szkole — trzylampo- 
wy aparat radiowy i obiecał ją 
w  najbliższym czasie zradiofoni- 
zować. (Jasta).

Szkoła podstawowa Nr 27 we Wrzeszczu — na Srebrzysku (do ort, obok)

N A S Z E  U Ś M I E C H Y  I TROSKI
Pierwsze w Polsce małżeństwo traktorzystów

PRAWO POLSKI LUDOWEJ
C H H O \ l  K O B I E T Y

Rodzice obowiązani są staran­
nie opiekować się dzieckiem. Nad 
właściwym wykonywaniem przez 
rodziców ?ch obowiązków wzglę­
dem dziecka —  czuwa władza o- 
piekuńcza — Sąd Grodzki.

Art. 40 Prawa Rodzinnego z 
dnia 22 stycznia 1940 r. mówi: 
„Jeżeli rodzice przy wykonywa­
niu władzy rodzicielskiej dopu­
szczają się zaniedbań, lub czynów, 
które zagrażają poważnie dobru 
dziecka, władza opiekuńcza może 
wydać zarządzenie konieczne ce­
lem usunięcia tych uchybień“ . Da 
lej art. 42 mówi: „Władza opie­
kuńcza odbierze rodzicom lub jed 
nemu z nich władzę rodzicielską, 
jeżeli dopuszczają się takich na-

cgu. , ,  -------—~ dużyć luz zaniedbań, które nie
potrzeba — całkowitego, pOZWalają na dalsze pozostawanie 
------ - ----- ł"  w  j-h władzy rodzicielskiej“ .

v/ każdej chwili zwrócić się do Są 
du Grodzkiego —  Wydział Spraw 
Niespornych w miejscu swego za­
mieszkania, z wnioskiem o ode­
branie / władzy rodzicielskiej rjeu 
—  pijakowi lub wyzyskiwaczowi 
własnych dzieci.

Jednocześnie, o ile ojciec nie da 
je ‘ na utrzymanie matka może w 
tymże sądzie prosić o określenie 
ile ojciec musi dawać na utrzy­
manie dzieci t o zobowiązanie pra 
codawcy do wypłacania tej sumy 
wprost żonie. Dodatek rodzinny 
żona ma prawo pobierać z zakła­
du pracy, gdzie pracuje mąż— pi­
jali, na podstawie decyzji Ubez- 
pieczalni Społecznej, wydanej na 
zasadzie opinii Rady Zakładowej 
lub Ligi Kobiet.

W  ten sposób w Polsce Ludowej 
matka nawet bez uzyskiwania roz 
wodu może usunąć dzieci spod 
władzy wyrodnego ojca i może u- 
niezależnić je od niego finansowo. 
Władze mieszkaniowe powinny

Nowy zawód, który, okazuje 
sie, kobiety potrafią również do 
skońale opanować, tj. kierowa­
nie traktorem, daje nie tylko 
piękny fach, a więc poczucie 
niezależności, piękne dochody, 
ale może dać i... męża.

Pierwsze małżeństwo trakto­
rzysty z traktorzystką miało 
miejsce na Żuławach w zespole 
Lipowo PGR, kiedy to ob. Adolf 
Ber gier zacieśnił więzy współ­
pracy z ob. Teresą Sochówną, aż 
do małżeństwa włącznie.

Młoda para, delegowana z ze­
społu Lipowo na likwidację od­
łogów do bazy Błotniki na Żu­
ławach lewobrzeżnych doszła do 
wniosku, że współzawodnictwo 
zawodowe absolutnie nie może 
wykluczyć harmonii małżeń­
skiej, natomiast wspólność za­
wodów, a więc zainteresowań, 
wnosi do małżeństwa czynnik 
przyjaźni, który daje mu trwałe 
podstawy.

Stojąc również na tym stano­
wisku, starsze i bardziej doświad 
czone grono koleżeńskie całego 
zespołu Lipowo, składa najserde

Przepisy powyższe są niezmier­
nie ważne dla matek, których
mężowie przepijają cały zarobek. ------ --------------  , . — „ „

Dzięki naszemu prawu Polski 1 czuwać, aby w  takich wypadkach 
• n/npiski avsoonu le w- Ludowej matki w  takich wypad- iść jak najdalej na rękę kobie-
d y n l Sumą ^ r t y s  zl -  « ł k o -  kach nie są już bezradne. Mogą tom z dziećmi. (adw)

czniejsze życzenia pierwszemu w 
Polsce małżeństwu traktorzy­
stów, spodziewając się po nich w 
dalszym ciągu solidarnej i  owoc­
nej pracy dla państwa.

Nadmienić należy, że młoda 
para ma w sumie lat 37.Uwaga matki

Chcecie znaleźć kulturalną i po­
żyteczną rozrywkę dla swych dzie­
ci? Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej w Gdyni wprowadziło do prac 
swego Klubu ciekawą inowację — 
oto co środę w lokalu Towarzystwa 
w Gdyni przy ul. Świętojańskiej 
118 organizowane są specjalne wio 
czorki dla dzieci. Popołudnie upły­
wa na przyjemnym czytaniu bajek 
i słuchaniu recytacji Zespołu Ży­
wego Słowa Czytelnika. Szczególną 
atrakcją dla dzieci jest wyświetla­
ny każdorazowo film.

Najbliższa „środa dziecięca“ od­
będzie się 21 bm. o godz. 17. In­
struktorem tych pożytecznych im­
prez dziecięcych jest ob. Alina Sa- 
v icz-Korsakowa.

P I S Z E M Y  L I S T Y
Należy zmienić nieżyciowe zarządzenie

zwalniać z biura przedCzy nie możnaby czegoś zmie­
nić w krzywdzącym zarządzeniu o 
rejestrowaniu list imiennych na 
mięso w tym mieście, gdzie się ma 
swój zakład pracy.

Mieszkam w Gdyni, a pracuję we 
Wrzeszczu i tam muszę odbierać 
przydziałowe mięso. Często zdarza 
się, że zostaję w biurze dłużej, 
albo gdzieś wyjeżdżam w spra­
wach służbowych i wtedy, albo 
mięsa już nie ma, albo są sanie 
resztki, albo w ogóle mi przepada. 
Ale najważniejsze, że nie mam 
sama czasu stać w kolejce, ani nie— I— — jjynje sumą 250 tys. Zł —  całko- Kacu mc oą ijm iu uik . " " » a  z samu lim u f i “ '- J ’ iimmuiniiiii

— . • , O _____________________ - Tlio nnit wieczorem. p o  dwa, po ! stawiaj;

mogę się 
południem.

Czy nie byłoby prostsze sporzą­
dzać z jednego miejsca pracy kilka 
list imiennych na każdą miejsco­
wość (Gdańsk, Gdynia, Sopot, 0* 
liwa) oddzielnie i rejestrować je 
w miejscu zamieszkania. Wówczas 
mięso mogliby odbierać niepracu­
jący domownicy.

R. D.

BET). Podajemy projekt na­
szej czytelniczki do rozpatrzenia 
odpowiednim władzom.

P  zień

Zamieszczamy niedrukowany 
dotychczas fragment książki 
Wandy Wasilewskiej „Piesn 
nad wodami", która niebawem 
ukaże się nakładem Społdziel 
ni Wydawniczej „Książka i 
Wiedza

pierwszy -września 
spadł na Olszyny niespo­

dzianie. jak grom z jasnego 
nieba- Wczesnym rankiem po- 
szvbowały niebem samoloty. 
Wychodzili ludzie i zadzierali 
głowy do góry. Nigdy jeszcze 
nikt nie widział tutaj takiej
gromady aeroplanów,

— Popatrz, popatrz, jeszcze
tam ! , „  , . .

— Cztery, piec... Dziesięć,
dziesięć!

— O, jeszcze!

WANDA WASILEWSKA

nęły, skryły się za lasem w 
błękitnej dalekości nieba.

I  dopiero odwróciwszy gło­
wy od stada, które odleciało, 
zobaczyli Judzie czarny słup 
dymu w stronie Włók. Jeden 
i drugi . . „  .

— Pa li się! Spojrzeli na sie­
bie pobladłymi twarzami.

— Woj na — stwierdził głu­
cho Paweł. Odpowiedziało mu 
milczenie. Rozeszli się, każdy 
do swojej roboty Nie chciało

— U, jeszcze; , i się nikomu gadać — padł na
Dzieci stały trzymając palce j wszystkich niesamowity lęk. 

w buziach. Wysoko, wysoko; Zapadł wieczór i me działo 
no niebie bez chmurki lec ia ły ; się nic. Słup dymu nad W lo- 
ptaki srebrzyste, jak łątki nad kami opadł, pogoda była. prze- 
wodą w letnią porę. Padał na

• _ T__ł-iloolr i «WlPP.ll V

— Grzmi, czy jak?
— Gdzie ci tam grzmi... Ł o ­

sik insze.. ■, , . ,
Przeciągły huk zabrzmiał 

znowu. A  w chwilę potem za­
dygotało, zawyło — srebrzyste 
ptaki wracały. Płynęły nisko 
oświetlone słońcem. Przepiy- powietrze, działo się cos strasz

1 września w Olszynach

drodze trupy
trzv razy dziennie. Nie można i przeenoaząo mimo- nich oho- 
byk. j u f  niczego obliczyć, nie ! jętnie -  naprzód, ciągle na­
le żn a  było odetchnąć spokoj- przód, jakby ich gnała jakaś

nie, nad wieczorem, po dwa, po j stawiając na 
trzy razy dziennie. Nie niozna | przechodząc mu

nie słoneczny blask i świeciły 
się jasnym metalem ruchliwe, 
płynące powietrzem bez wagi, 
bez ciężaru. Dopiero później 
przyszedł łoskot — zblizał się, 
narastał, aż zadygotało powie-

tr— O jak nisko lecą! Przeża- 
glowalo ponad wsią srebrne 
stadko płosząc z drzew wrony, 
które zrywały się ciężko i prze 
latywały z drzewa na drzewo. 

Gdzie to ta lecą?
— Ku Sinicom...
— Ku Włókom —
Jeszcze trwał w powietrzu

dygot drobny, dreszcz wzme

śliczna, ciepła, kolorami mie­
nił się zachód słońca na jezio­
rze. Wydało się. że ranny prze­
lot samolotów był tylko przy­
widzeniem, że wszystko już 
jest w porządku.

A le na drugi dzień, wczesnym 
rankiem, kiedy ludzie wycho­
dzili na siwą od rosy trawę, 
zagrało znowu czyste niebo 
dalekim łoskotem, dygotem 
przejmującym. Rosło, zbliżało 
się drżenie, przejmowało po­
wietrze. ziemię, wodę, ludzkie 
serca. Zasrebrzyły się, zalśni; 
ły  w powietrzu jasne ptaki 
pławiąc skrzydła w słonecz­
nym blasku. I  wnet zahuczałflv2TOT. c r u u n y . u i w ń L ń  ”  ^ j  * * *  -  — , ---------  ,  -r

clony samolotowym śmigłem, daleki grom a ✓ potem wyrosi 
kiedv z oddali, gdzieś od Włók. czarny słup dymu. 
od Sinic, dobiegł z nagła głu- -  Za Pałęczycami wała­
chy przeciągły grzmot. Paru- -  W most widać... 
kowa 'z wrzaskiem wypadła na — Pewnie ze w most-., 
drogę Ludzie stali z pobladłymi

<-■ Ludzie kochane, co to? i twarzami, dygotało, huczało

m c i i u i i i u i u  w
iwego, niepojętego gdzieś tuż, 

za lasem, za ciemną linią za­
słaniającą horyzont.

Od tego dnia zaczęły przy­
chodzić ze wszystkich stron 
wieści.

— Bil znowu...
— W  Zawodach z kulomiotu 

strzelał, pastucha przy bydle 
zabił.

— W  Porudacli do łndzi przy 
kartoflach strzelał...
’ Co ciekawsi polecieli do Po- 
rudów zobaczyć, czy prawda. 
Była prawda. Ułożono rzędem 
w stodole — trzy baby. dzie­
wuszkę młodą i chłopaka. Ca­
ła wieś przesuwała się w mil­
czeniu przez stodołę- Tamci le­
żeli rzędem na polepie glinia­
nej, na rzuconych garściach 
siana. Splamione krwią odzie­
nie, woskowo żółte twarze. Ba­
by pochlipywały, pociągały 
nosami. A le nie było wielkich 
płaczów, ani zawodzeń. Groza 
chwytała za gardła.

R ozchodzili się w ciszy,_ przy­
gnębieni, wystraszeni. Nie 

było ratunku, nie było schro­
nienia przed skrzydlatą śmier; 
cią, która mogła się znaleźć 
wszędzie, spadała z góry, jak 
jastrząb na kurczęta,

Przestali ludzie kombinować, 
gdzie walą — wiedziało się już, 
że to wszystko jedno — most, 
tor kolejowy, budynek stacyj­
ny, czy ehałupina niska i dziec 
ko przy krowach.

Śmierć nie przebierała. Ja

jastrzębim skrzydłem spadała 
w dół, zatapiała w sercu ja­
strzębie szpony.

Chociaż zasadniczym celem 
były najwidoczniej tory kole­
jowe. Unia drogi żelaznej bie­
gnąca wielkim półkolem poza 
Pałęczyce, poza Włóki, to po 
drodze padało ofiarą wszystko,

nie, powiedzieć sobie, że przy­
chodzi parę godzin, w czasie 
których nie zadygoce powie­
trze, nie zahuczą dalekie wy­
buchy. Przeklinano tory kole- - — . - . , .
jowe, jakby to one zawiniły. na mysi, ze tamci uciekają 

Równocześnie zaczęli , iść widocznie praed_czyms^ co jest

straszliwa siła, mocniejsza niż 
lęk przed śmiercią, mocniej­
sza niż znużenie,głód, pragńie- 
nie, mocniejsza niż wszystko.

I  chłopom robiło się zimno

drogami ludzie. Najpierw śmi­
gali policjanci na rowerach w 
pośpiechu najwyższym. ale 
spokojni zupełnie, jakby je ­
chali w jakichś urzędowychCiroaze psflftio OIlRrĄ wSZySTKU, 10 . ¿L . rnjnn|n

co znalazło się w zasięgu wzro sprawach. “ WQ • ’
ku człowieka siedzącego w sre URĄ się ludzie zorieutowa • z 
brnym kadłubie samolotu. i to jest ucieczka. .

. , _ . , | Potem jechały na Włoki, na
Przycichła wieś. Juz me wy- p.ałęczyee auta. Limuzyny, ja- 

łazili rankami na drogę, żeby ( n i gdy przedtem nie widy- 
patrzyć zadarłszy w górę gło^! wajy tutejsze drogi- Czarne, 
wy. Chowali się do chałup, inni j granatowe, ciemno zielone, po- 
tylko wzruszali ramionami i  j pjelate, malutkie, duże. Peha- 
dalej robili swoją robotę. / ! jy sjQ przez piachy, waliły

Paweł obojętnie rąbał drwa; prZez błota, dygotały w pośpie 
na podwórzu, kiedy Olga roz- cjlu motory, przeraźliwie dźwię 
paczliwie wzywała go do do- cza} y klaksony, 
mu- i Za' autami szła ciżba pie-

— Co ta... Jak gruchnie, to szych. Kobiety, mężczyźni, dzie
cię i w chałupie dostanie... I cj Wielki strumień ludzi, ptze- 
Niech ta... . . . ‘ pływał mimo Olszyn, zrzadka

— Chodźcie, tata! Leci, leci! tylko ktoś o nie zawadził. Pa-
— Nie słyszę to? A niech se h;czycki. włócki ■— gościńce

leci... Daj mi spokój! — Wrza- hyly pełne. Szli ludzie z toboł- 
snął rozgniewany i ze złością kami. z dziećmi na rękach, z 
wbił siekierę w sękaty pnia-' pustymi rękami, szarzy od ku­
czek. rzu, zmordowani, z gorączką

Nieznośnie, okropnie dudni- w oczach. 
ło powietrze, rozrywał uszy jyi oiściewy, moiśeiewy 
przeciągły, przerywany war- i ■** wzdychały baby patrząc 
kot. Kiedy już nawet cichł, j na nieustanny pochód gosem- 
przepadał w oddaleniu, słyszą-' cem. Z początku tylko w nocy 
ło się go wciąż, nie było móżna ' — potem kiedy naloty powta- 
pozbyć się hałasu, który prze- rżały się częściej, uciekinierzy 
minął. Przez cały dzień ocze- zobojętnieli na warkot śmigła 
kiwało się — wróci jeszcze. nad głową. Szli w biały dzień.

I wracał. Z punktualnością kiedy z nisko opuszczających 
smiere me przeDieraia. ,ia-i zegara zjawiał się rano- A po-j się samolotów waliły w nich 

stfzęhim okiem wypatrzyła, tern kiedy popadło. W  połud-' karabiny, maszynowe; szli zo-

gorsze od śmierci — bo ucie; 
kająe narażali się na śmierć 
od kul i od bomb, padających 
od czasu do czasu w tłum na 
gościńcu.

Jednego dnia Olga poszła 
prać do jeziora. Akurat wtedy 
nadleciały. Z hukiem, z łosko­
tem. Przysiadła w kuczki nad 
wodą. Tam, z góry widać ją  
przecież na zasłanym krzemie­
niami. gołym brzegu. Dygota­
ło' w niej serce — w takt z dy­
gotaniem powietrza^

Przeleciały. Dziesięć — pięt­
naście — liczyła machinalnie. 
Poleciały jak zwykłe ku W łó­
kom, ku Pałęczycom walić w 
patęczyeki most.

Dziewczyna. wyprostowała 
się. Znów można było zacząć 
prać. Ale wtedy właśnie nad­
leciał jeszcze jeden. Nisko% ni­
ziutko. Wyło przecinane śmi­
głem powietrze, warczał motor 
przeciągłe, jękliwie. Zobaczyła 
przerażonymi oczyma lotnika. 
Dziwna słabość przejęła ją od 
stóp do głowy.

Z niewysoka gruchnęła w 
jezioro bomba. Zawyło, zahu­
czało. zadrżała ziemia pod no­
gami- Wytrysnęła w górę ol­
brzymia fontanna. Zakolebało 
się jezioro od brzegu po brzeg. 
Runęła fala, spieniona, z wiel­
ką grzywą u szczytu. Aż w o- 
czy bryznęła Oldze wodą, ob­
lewając ją całą.

W AN D A W ASILEW SKA;
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O pełną demokratyzacją szkoły na Wybrzeżu
Obrady nauczycieli powiatu gdańskiego i Gdyni

Dwudniowe konferencje nauczycieli pow. gdańskiego i z te­
renu ni. Gdyni, które odbyły się 10 i 11 bm. obradowały pod zna­
kiem troski o podniesienie oświaty, o wychowanie młodzieży w du­
chu postępowym. .

W  obradach nauczycieli wzięli udział przedstawiciele Minister­
stwa Oświaty, Kuratorium Szkol nogo, Związków Zawodowych, ZM1* 
,i partii politycznych.

Konferencja nauczycieli pow. , wodowycli tow. Kwietniewski omó 
gdańskiego, obradująca w  pięknej j wił aktualne zagadnienia stojące 
auli Liceum Pedagogicznego TPD przed nauczycielstwem, inspektor

. _ - - , __w^lviir TrtrhiiciiDiirir»)’ 'ziriTirłwe Wrzeszczu, miała charakter ro 
boczy. Zadaniem jej było omówie­
nie planu pracy w bieżącym roku 
szkolnym w  związku z nowymi za 
sadami nauczania.

Po referacie politycznym, w któ 
rym przedstawiciel związków za-

W s p ó ł p r a c a
lotnictwa z żeglugą
W  br. zapoczątkowano w 

Polsce wykorzystywanie na, 
szerszą skalę samolotów dla 
transportu towarów' ekspor­
towych. Samoloty PLL  
„Lot” przewiozły w swoich 
rejsach krajowych i zagra­
nicznych poważne ilości ja­
gód. Niektóre partie tego 
łatwo psującego się towaru 
ekspediowane były bezpo­
średnio z lotnisk polskich do 
Anglii.

W  tych dniach zanotowano 
w Gdańsku pierwszy wypa­
dek bezpośredniej współpra­
cy żeglugi z lotnictwem. Na 
jednym ze statków' przywie­
ziono ze Stanów Zjednoczo­
nych dla Czechosłowacji 660 
kg streptomycyny. Cenny ła­
dunek został z Gdy ni prze­
wieziony samochodem na lot­
nisko we Wrzeszczu, gdzie 
oczekiwał już „zaczartero- 
wany” przez firmę „Spedra- 
pid” samolot Czeskiej Linii 
Lotniczej, który natychmiast 
wystartował do Pragi.

Norwescy marynarze, któ­
rzy w piątek przyprowadzi­
li do portu gdańskiego m/s 
„Wodnik” odlecieli do Oslo 
na samolocie Polskich Linii 
Lotniczych „Lot”, wynaję­
tym specjalnie przez firmę

IjJłaltica”. Jest to pierwszy, 
w ypadek przelotu załóg z por 
tu polskiego do zagranicz­
nego na polskim samolocie.

ZBIÓRKA  na odbudowę Warszawy
W  dniu wczorajszymi, na te­

renie całego województwa 
gdańskiego odbyły się zbiórki 
uliczne, zorganizowane przez 
komitety odbudowy W arsza- 
wy.

Liczny udział w zbiórce wzię 
ły partie polityczne i związki 
zawodowe. W  samym Gdańsku 
chodziło z puszkami 150 par, a 
w Gdyni — 120 par, rekrutują­
cych się z członków związków 

zawodowych.
Bliższe dane, dotyczące w'Czo

szkolny tow. Trybusiewicz złożył 
sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności szkół powiatu, oraz 
przedstawił pian przyszłej pracy 
nauczycielstwa.

N ALE ŻY  W YKORZENIĆ ZŁE 
NALECIAŁOŚCI DAW NYCH 

CZASÓW7
W  toku omawiania poprzedniej 

działalności szkół ujawniono, że w 
pracy nauczycielstwa istniały nie­
jednokrotnie niedociągnięcia.

Braki w  nauczaniu powstały 
wskutek niewykorzenionych jesz­
cze naleciałości okresu przedwrze 
śniowego. Szkoła nie spełniała na­
leżycie swego zadania, ponieważ 
nie była mocno związana z ży­
ciem i zmianami, zachodzącymi w 
kraju. Nowe programy przyczy­
nią się w  dużej mierze do wypeł­
nienia luki. Ażeby jednak nauczy 
ciel mógł w pełni wprowadzić no­
wy program w  życie, trzeba, aby 
podnosił on swój poziom, zapozna­
wał się z aktualnym materiałem 
z czasopism i wydawnictw facho­
wych.

Aby podążyć za wielkim i prze­
mianami ustrojowymi, nauczy­
cielstwo pow. gdańskiego będzie 
zmierzać do całkowitej demokra­
tyzacji szkoły. Celem realizacji 
hasła „Ani jedno dziecko poza 
szkołą siedmioletnią“ postanowio­
no, przede wszystkim zwiększyć 
sieć pełnych 7-mio klasowych 
szkól na wsi. W br. realizacja te­
go zadania zostanie rozpoczęta 
przez zwiększanie etatów w  
szkołach jedno i dwuklasowych. 
Następnym etapem będzie organi­
zacja szkół siedmioklasowych po­
łożonych w  pobliżu miejscowo­
ści, w  których istnieją szkoły niż­
sze.

Poza tym w  planie 6-Ietnim 
przewiduje się kosztem pól m i­

nie powiatu gdańskiego znacznie 
zwiększona.

NAUCZYCIELSTW O JEST 
ŚWIADOME SWEJ ROLI

Po referacie wywiązała się o- 
żywioną dyskusja. Oh. Dudyńska 
— inspektor do spraw przedszkoli 
w  powiecie —  omówiła trudności 
przy organizacji przedszkoli, na 
które wpływają m. in. za małe 
sumy na przedszkola, uwzględnia­
ne W budżetach samorządowych. 
Również Związek Samopomocy 
Chłopskiej interesuje się zbyt 
mało przedszkolami. Nauczyciel z 
gminy Stegna omówił trudne wa­
runki nauczania w  szkołach dwu­
klasowych, podkreślając, że ten 
stan rzeczy może poprawić głów­
nie rozbudowa lokali szkolnych.

Tow. Białkowski wysunął wnio 
sek o wciągnięcie do walki z anal 
fabetyzmem pracowników PGR, 
ponieważ sami nauczyciele nie po 
dola ją zadaniom na nich spoczy­
wającym. Nauczyciele Grudziński 
i Cebajowa poddali krytyce robo 
ty remontowe, przeprowadzone

przez przedsiębiorstwa budowla­
ne w  Szkołach .powiatowych. Przy i 
kładem niesumiennego wykonania 
robót remontowych mogą być 
szczególnie szkoły w  Cieplewie i 
Gołębiewie.

Po zakończeniu dyskusji i pod­
sumowaniu wyników konferencji 
przez inspektora Wojcieszkiewi- 
cza, uchwalono następującą rezo­
lucję.

Nauczycielstwo powiatowe, świa 
dome głębokich przemian społecz : 
nych, postanawia z całą ofiarno- ; 
ścią wychować nowego człowieka j 
w  oparciu o doświadczenie szkol- j 
nictwa ZSRR. Wyrazem tego bę- j 
dzie m. in. utworzenie kół TP.PR | 
w  każdej szkole. Nauczycielstwo [ 
postanawia przystąpić do bez- , 
względnej walki z ciemnotą i i 
przesądami, poświęcać więcej u -j 
wagi problematyce morskiej w  j 
szkołach i wzmóc opiekę nad lud i 
nością autochtoniczną, przez su- j 
mienne przeszkalanie na kursach 
dokształcających. (" )

Wychowanie morskie
jedną z podstawowych trosk nauczycielstwa gdyńskiego

W tym samym czasie odbyła 
się w  Szkole Morskiej w Gdyn' 
konferencja nauczycieli szkól 
wszystkich typów. Udział w  nar a 
dach wzięli m. in. ob. Pietrasz­
kiewicz —  nacz. wydz. Minister­
stwa Oświaty, przedstawiciele 
ZNP, wojewódzkiego Wydziału 
Oświaty, Komitetu Miejskiego 
PZPR, Rady Zw. Zaw., ZMP oraz 
L ig i Kobiet.

Sprawozdanie z pracy szkól 
gdyńskich złożył inspektor Beyna, 
który omówił również zasadnicze 
zagadnienia wychowawcze w  no­
wym roku szkolnym. Następnie 
ob. Swięcki (ZNP) omówił stosu­
nek Państwa do Kościoła. Prze­
wodniczący ZNP ob. Bodziński na 
świetlił zebranym rolę zakłado­
wych organizacji związkowych o- 
raz grun związkowych.

W żywej dyskusji na temat 
wygłoszonych referatów wzię­
ło udział 13 nauczycieli. Ob. 
Stanisław Sztern podkreślił, zet H K G n i u u j v  *------ ------ - ^  I ć l I I L M Ć l  W  O i i i u i n  t '  ” "  Ł------. -------- ’

harda złotych rozbudowę 160 izb młodzież Wybrzeża powinna o- 
szkolnych i 40 sal gimnastycz- ! trzymać w szkole wychowanie
nych w  pow. gdańskim. Na urzą­
dzenie izb przeznacza się —  65 
mil. zł, na pomoce naukowe — 
40 miL zł.

ZA D A N IA  NOWEJ SZKOŁY 
POLSKIEJ

W celu zapobieżenia powtóme- 
■mu analfabetyzmowi, w  szkołach 
podstawowych położy się specjal­
ny nacisk na naukę języka poL 
skiego. Ponadto zwiększy się ilość 
lekcji matematyki, co umożliwi 
przejście do śiZkół zawodowych.

Bezwzględna likwidacja analfa­
betyzmu jest niezmiernie ważnym 
zadaniem. Nie wystarczą tutaj 
tylko 5 miesięczne kursy. Każ­
dy słuchacz kursu dla analfabe- 

j tów będzie wciągnięty do pracy 
społecznej.

Również na rozwój przed
rajszej zbiórk i, podam y w  nu- j szkoli zostanie zwrócona baczna 
m erze ju trzejszym . (N ) I uwaga. Ilość ich zostanie na terę-

morskie. Ogólnopolski pro 
gram nauczania nie uwzględ­
nia tego zagadnienia. Tym ce­
lom powinna służyć gazetka 
szkolna, odpowiednie tematy 
opracowań,; wycieczki morskie,
historia Wybrzeża. _ Kowmez 
organizacje młodzieżowe. _ jak 
ŹMP i Harcerstwo, powinny 
poświęcać więcej- uwagi spra­
wom morskim. Nauczyciel do­
łoży starań, by zacieśnię współ 
pracę — także w tej dziedzi­
nie — z organizacjami mło­
dzieżowymi. I)o szkół na W y­
brzeżu uczęszczają dzieci ryba­
ków. które pójdą zapewne w 
ślady swyeh ojców. Dlatego tez 
trzeba wszczepić w młodzież 
wiedzę o morzu i zamiłowanie 
do morza. .

Sprawę szkolenia ideologicz­
nego nauczycieli poruszyli ob- 
ob. Kania, Markiewicz i Beyna.

Mówcy stwierdzili, że wtedy 
dopiero można będzie należycie 
przygotować młodzież do wal­
ki klasowej, gdy samemu poz­
na się dokładnie ideologię mar 
ksizmu - leninizmu. Ob.ob. Bo­
jarska i Markiewicz podkreś­
liły nikły udział kobiet w prą­
ci-' związkowej. W  obecnym ro­
ku szkolnym wszystkie kobie­
ty powinny znaleźć czas na pra 
cę w ZNP.

Sprawę nieracjonalnego roz­
mieszczenia nanczycieli-spec- 
jalistów poruszył ob. Lutkie­
wicz. Mówca stwierdził, że nie­
które szkoły są faworyzowane, 
W innych zaś daje się zauwa­
żyć brak specjalistów. Inspek­
torat Szkolny powinien zwró­
cić baczniejszą uwagę na tę 
sprawę.

W dyskusji poruszono rów­
nież niedociągnięcia w pracy 
ZNP. Ob. Stanisław Sztern 
stwierdził, że w nb. r. źle roz­
prowadzono fundusz na zapo­
mogi dla nauczycieli. Prace 
związkowe wykonywali prze­
ważnie-kierownicy i dyrekto­
rzy szkół. Obecnie, należy je 
rozłożyć równomiernie na 
wszystkich.

W  dyskusji na temat stosun­
ku Państwa do Kościoła wypo­
wiedzieli się ob. ob. Stanisław 
Kania, Franciszka Moeh i He­
lena Huletowa. Mówcy potę­
pili kategorycznie poczynania 
Watykanu, apelując do wytę­
żenia wszystkich sił narodu w 
kierunku realizacji planu sze­
ścioletniego.

W rezolucji, uchwalonej _ na 
zakończenie obrad, nauczyciele 
gdyńscy zobowiązali się do 
zwiększenia wysiłków w kie­
runku wychowania młodzieży 
na pełnowartościowych, świa­
domych swych zadań obywate­
li. (Lem)

Przystrojone odświętnie dziewczynki w,tejsfeie f«e niosą
wieniec który za chwile, wręczony zostanie jednemu z tczew 
skich racjonalizatorów pracy, uczestniczącemu w doiynkach 

w Pelplinie .

3,5 miliona zł oszczędności rocznie
przynoszą Stoczni Gdyńskie! pomysły racjonalizatorów

W  Stoczni Gdyńskiej umie 
szezono przed rokiem skrzyn­
kę pomysłów. Od chwili jej u- 
stawienia wpłynęły do Komi­
sji Usprawnień 33 projekty 
racjonalizatorskie, z czego 27 j 
pomysłów zostało już wykorzy , 
stanych, 3 są w trakcie rozpa­
trywania, zaś 3 Komisja od­
rzuciła jako nierealne. Dzięki 
praktycznemu zastosowaniu 
pomysłów robotniczych Stocz­
nia Gdyńska uzyskała w ciągu 
roku ponad 3,5 miliona zł. osz-

ezędnośei.
wypłacono
premii.

Racjonalizatorom  
ponad 360 tys. zł.

TLeairy

„Komisja Lotna“
zapewni należytą
konserwacją maszynZ inicjatywy Komitetu P ZPR  i Rady Zakładowej Stoczni Gdyńskiej powoiana została do życia tzw. Komisja Lotna. Ma ona za zadanie kontrolować po nracy stan unaszyn, ich czystość, konserwację oraz przygotowanie do pracy na dzień, następny. Praca komitetu przyczy­ni się do podniesienia troski o ma­szyny i przedłużenia do maksimum czasu ich używalności. Za należy­te utrzymanie maszyn Komisja Lot na będzie przyznawała robotnikom punkty we współzawodnictwie pra- i cy.

Teatr Muzyczny Zw. Zaw. Muzy­
ków w Gdańsku - Wrzeszczu, ul.
Grunwaldzka Nr 16 — do 15 bm. 
włącznie, „Kraina Uśmiechu" Fr. Le- 
hara

"Kina

XVI PAŃSTWOWY OŚRODEK
S Z K O L E N IA  ZAWODOWEGO
MINISTERSTWA BO D O W N ICTW A

W G D A Ń S K U
Organizuje trzymiesięczne

KURSY NA CZELADNIKÓW
w dzielnicnch

Dolny Gdańsk, Nowy Port, 
Orunia, Siedllce, Wrzeszcz

dla murarzy, lastrykarzy, malarzy, stolarzy, cie­
śli, ślusarzy-, blacharzy, eiektroinstalatorów, hy- 

draulików i innych budowlanych.
Opłata 500,— zł miesięcznie. Warunkiem przyję- 
cia 2 lata praktyki w  danym zawodzie. Po egza­
minie słuchacze otrzymują świadectwa czeladni­
cze. Zgłoszenia od godz. 17.00 do 19.00 do dnia 

20 września br. w:
DOLNYM  GDAŃSKU — Szk. Nr 3, ul. Łąkowa 

w  poniedziałki, środy i piątki;
NOW YM  PORCIE — Szk. Nr 19, ul. Parafialna 

w  poniedziałki, środy i piątki;
ORUNI — Szk. Nr 10, ul. Związkowa, poniedział­

ki, czwartki;
SIEDLICACH — Szk. N r 12, ul. Kartuska, 

wtorki, piątki;
WRZESZCZU — X V I Ośrodek, ul. Miszewskiego 

Nr. 12 — codziennie od godz. 8.00 do 14.00; 
poniedziałki, środy i piątki — od godz. 
9.00 do 18.00. 2427/k

P O L S K I E  R A D I O

poszukuje
FiiitniiiimiiH

ielelechników
do pracy w Dyrekcji Okręgowej 
w Gdańsku oraz

radiotechników
w Wejherowie i Słupsku

Zgłaszać się Gdańsk ■ Wrzeszcz, Al. Rokos­
sowskiego 36. pokój 10. 2426 k

Warsztaty Remontowe 
Jednostki Wojskowej

W O K S Y W I U

przyjmą nd zaraz

1. in i. konst. okrętowego, na stanowisko sze­
fa Biura Konstrukcyjnego,

2. kreślarzy i maszynistki,
3. ślusarzy, tokarzy, elektrykarzy, motorzy 

stów, stolarzy, szkutników, żaglarzy, mała 
rzy oraz robotników niewykwalifikowanych

Reflektujemy na siły fachowe, zgłaszać się 
codziennie w  godz. 9—12 w  Biurze Personalnym 
Warsztatów Remontowych Jednostki Wojskowej. 
Kierownik Warsztatów. 2401/K

ZŁÓŻ
OFIARĘ NA

T  P  D l

I Ogłoszenie o licytacji
Komornik Sądu Grodzkiego w  Kartuzach ogłasza 
że w  dniu 15 września 1949 l o  godz. 10 w  K ar­
tuzach, przy ul. Kościuszki Ifc 10 odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomoscifmianowicie sprze­
dane będą: samochody ciężarowe, Renault, 
Krupp i Klóckner, różne części samochodowe, 
maszyna do pisania, oraz sprzęty biurowe, osza­
cowane na łączną sumę 300 000.— zł., które moż­
na oglądać w dniu licytacji, w  miejscu sprzeda­
ży, w czasie wyżej oznaczonym.
2429/k A. Satke

Komornik Sadu Grodzkiego

XVI Państw. Ośrodek Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Budownictwa w Gdańsku

o r g a n i z u j e

na terenie
3 miesięczne kursy

Gdyn
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O G Ł O S Z E N I E
PAŃSTW OW A ROSZARNIA LNU  I  KONOPI 

w  Lęborku

zatrudni natychmiast:
3 wykwalifikowanych księgowych (księgowość 

przebitkowa),
1 kalkulatora kosztów własnych,
1 referenta technicznego.

na c z e l a d n i k ó w
dla murarzy, malarzy, lastrykarzy, cieśli, stola­
rzy, ślusarzy, blacharzy elektoinstalatorów, hy- Ogłoszenia kierować pisemnie lub osobiście 

draulików i innych. | do Państwowej Roszarni Lnu i Konopi w Lębor-
Warunkiem przyjęcia 2 lata praktyki w  danym-ku ul- 1' ei Armn Polsklei nr 18- 2430 k
zawodzie. -  Zgłoszenia: Gdynia, ul. Czołgistów 46 f ¡ ¡ ¡ ¡ ¡J « 'S  

|w szkole Nr 18 codziennie za. wyjątkiem sobot 
| i  niedziel w  godzinach od 17 do 19
20 września 1949 r

od dnia 
2428/k

OGŁOSZENIA 21ru/B
do „GŁOSU WYBRZEŻA“
i wszystkich wydawnictw R. S. W. „PRASA“

prosimy kierować bezpośrednio na nasz adres 
BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ R. S. W. „PRASA" 

Wrzeszcz, ul. Barlickiego 15. Tal. 412-16,

URZĄD WOJEWÓDZKI GDAŃSKI — Dział 
Rolnictwa i Reform Rolnych

poszukuje kandydatów na stanowiska 
powiatowych instruktorów produkcji zwierzęce,

Kandydaci z odpowiednimi kwaiifikacjam 
proszeni są o zwrócenie się do Wydziału Rolnic 
twa Urzędu Wojewódzkiego Gdańsk, Gen. Świer­
czewskiego 30. 2431/k

Wrzeszcz — Capitoł — „Wielkie Zy­
cie“, dozwolone od lat 14. Począ­
tek seansów o godz. 16, 18,30 i 21.00. 
W  niedziele 1 święta o godz. 13.30, 
16.00, 18.30 i 21.00.

Wrzeszcz — Bajka — „As Wywiadu", 
iilm produkcji radzieckiej. Do­
zwolony od lat 14.

Oliwa — Polonia — „Decyzja prof. 
Milasa", dozw. od lat 14. Po­
czątek seansów o godz. 17, 19 i 51. 
W  niedzielę i święta o godz. 15, 17, 
19 i 21.

Sopot — Polonia — „Wielkie życie", 
film radź., dozw. od lat 14.

Sopot — Bałtyk — „Maksym", dozw. 
od lat 8, Godz. seansów: 16, 18.30 
i 21.

Gdynia — Warszawa — „Dwaj pano­
wie F", operetka salonowa. Dozw. 
od 16 lat. Początek seansów o go­
dzinie: 17, 19 i 21. W  niedzielę od 
godz. 13.

Gdynia — Goplana — „Decyzja prof. 
Milata". Wstęp dozwolony dla 
młodzieży od lat 14.

Gdynia — Atlantyk — „Gdzieś w Eu­
ropie". Film prod. węgierskiej. 
Dozwol. od lat 16. Początek sean­
sów: godz. 17, 19 1 21.

1 Gdynia — Fala — „14 Lipca", film 
dozwolony od lat 14. Seanse o go­
dzinie 19 i 21, w  święta i niedzielę 
od 17.

Gdynia — Promień — „Jasna Droga".
film dozwol. od lat 14. Początek 
seansów w  godz. 18,36 i 21. W  świę­
ta od godz, 16.30.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na poniedziałek, dnia 12. 9. br.

5.10 — Początek audycji, 5.15 —
Streszcz. wiad. porannych, 5.20 —
Koncert dla świata pracy, 6.00 —
Dziennik poranny, 6.15 — Muzyka
rozrywk., 6.30 — Gimnastyka, 6.40 — 
Muzyka rozrywk., 6.55 — Program
dnia, 7.00 — Wiad. dziennika poranne­
go, 7.15 — Muzyka rozywk. z Gdań­
ska, 8.00 — Streszcz. wiad. dziennika 
porannego, 8.05 — Aud. dla kobiet, 8.15 
— d. c. muzyki rozrywk. z Gdańska, 
8.55 — Szkolna gazetka radiowa dla 
klas VI—IX „Słońce nad Warszawą“, 
słuch., 9.15 — Odczytanie programu 
lok., 9.18 — Przerwa, 10.55 — Aud.
szkolna dla klas III—V „Znowu w  
szkole" — słuch-» 11-15 — Informacje, 
11.20 — Muzyka, 11.57 — Sygnał czasu 
i hejnał z W. Mariackiej, 12.04 — wiad. 
południowe. 12.20 - *  Aud. dla wsi, 
[12.50 — Muzyka, 12.55 — „Na swojską 
Inutę", 13.20 — Skrzynka PCK.. 13.30

1GŁ0SZENIA D R O B N E ^ ^ S Æ ^ s k i '8̂ ^ 1̂ : :>ULUŁ,LŁ.Htn U IIUD IIl. cert soUgt<5w> 14,50 -  wiadomości
'miejscowe, 15.05 — Nasze porty „Spra- 

ZGUBIONO dowód osobisty,lwa o awarię", 15.15 — Na turystycz- 
odcinek wymeldowania,|nym szlaku, 15.25 — Program dnia, 
Szyszka Stefan, Kaczynosll5.30 -  Aud. dla dzieci, 15.43 -  Muzy- 
IV  pow Malbork. 2407 ka ludowa, 16.05 — Pog. z cyklu

, _________ ____,____________[„Ochrona przyrody", 16.15 — Aud.
ZGUBIONO kartę RKUiTow. Przyj. Żołnierza, 16.20 — Muzy- 
Starogard, leg. CZPPWjka popularna, 16.50 — Rezerwa — lok., 
książkę portową, kartę ro-|17.00 — Dziennik popołudniowy. 17.15 
werową, przepustkę na sta- — Koncert rozrywkowy, 18.00 — „Głos 
tek leg ZZT Tutas Bole-|mają kobiety" — „Instytut Badan 
sław Gdańsk ’siankl, Kęp- Mieszkaftłowych przy pracy", pog., 
na 3 2432! 18.15 — Ludwik van Beethoven —

kwartet G-dur, op. 18 Nr 2, 18.40 —

iiiiim m m im iiim iim m m tim m im i

Pięciu techników 
budowlanych

z

pięciu nurków
zatrudni od zaraz
p.p.B. Hydrotrest Gdański 
ul. Rokossowskiego 50.

2399
um n innm iinm nnm nnnm n iiium

„„„»aa „cnhi- Muzyka popularna, 18.45 — Kwadrans 
ZGUBIONO dow piosenek w wykon, chóru Czejanda,

19.00 — II dziennik popołudniowy, 19.15 
Aud. dla wojska, 19.45 — Utwory 

fortep., w  wyk. P. Łoboza, 20.00 — 
Wszechnica radiowa, 20.20 — Koncert 
krak ork. P. R., 21.00 — Dziennik wie­
czorny, 21.30 — Muzyka 21.40 — ..Da­
leko od Moskwy“ powieśó, 22.00 — . 
„Na dobranoc“ gra ork. Rozgł. Warsz. 
P. R„ 22.25 — Codzienny przegląd wy­
darzeń, 23.0« — Ostatnie wiadomości,

K<we«rt łymJ.

sty, legitymację partyjną 
0075318, książkę na konia 
ser. A19972S Mendelowski 
J a n . _______________ ___7433

SKRADZIONO kartę RKU ! 
Częstochowa, Korzuch Jó -; 
zef, wieś Ciszy gmina Kał- 
dowo, MUJf.lt

\
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NOKAUT, PO NOKAUCIE...

Gtrardia ziuycięża Ziuiązkoujca
w miażdżącym

REWELACJA BYDGOSZCZY
stosunku 14: 2
-  GNAT NA DESKACH!

Pierwszy mecz na obcym te­
renie, rozegrany ze „Związ­
kowcem” w Bydgoszczy, roz­
strzygnęli bokserzy gdańskiej 
„Gwardii” na swoją korzyść, w 
miażdżącym stosunku 14 : 2.

— Gdyby nie pechowa kon­
tuzja Golyńskiego, i to na 30 
sekund przed końcowym gon­
giem, wynik brzmiałby 16 s 0. 
Rezultat rzeczywiście miaż­
dżący. Biorąc ten sukces pod 
rozwagę, należy zastanowić się 
nad tym. czy przeciwnik był 
wyjątkowo slaby i czy zwycię­
stwo osiągnięte zostało bez wal 
ki, przypadkowo?...

Odpowiadając na pierwsze 
pytanie, trzeba bezstronnie 
stwierdzić, że w istocie „Zwiąż 
kowiec” zaprezentował się z 
jak najgorszej strony 1 wysta­
wił drużynę, poza drobnymi 
wyjątkami — prymitywną bez 
odpowiednich podstaw techni­
cznych i przede wszystkim 
kondycyjnych. Odnosiło się 
wrażenie, że kierownictwo ze­
społu gospodarzy otacza zniko­
mą troską i opieką swoich za­
wodników i nie przygotowało 
ich odpowiednio tak wyszkole- 
niowo jak i psychicznie do te­
go ciężkiego spotkania.

Domysły te zostały później 
potwierdzone przez fakty. As 
atutowy „Związkowca” Kruża, 
chory na anginę co kilkakrot­
nie w czasie ubiegłego tygod­
nia stwierdził lekarz — został 
w niedzielę przemocą ściągnię­
ty z łóżka i pod „eskortą” kie­
rowników odprowadzony po­
wtórnie do poradni'sportowej, 
celem zmuszenia go do walki. 
•Jak widać z powyższego „dzia­
łaczom” bydgoskim obojętny 
jest stan zdrowotny zawodni­
ków. natomiast ważny jest u- 
dział w meczu. Tragiczny przy 
kład Ciećwierza nie podziałał 
niestety odstraszająco. Xie na 
tym polega praca na polu spor­
towym.

Ponadto „działacze” „Zw iąz- 
kowea” nić zrezygnowali z u- 
działn w meczu boksera Ba­
ranowskiego, mimo iż ten za-

IMamx specjalny wysłannik telefonuje

wodnik opuścił dopiero w so­
botę szpital. Nie wymaga to 
komentarzy...

DOBRE PRZYGOTOWANIE 
„GWARDII”

W przeciwieństwie do „Zwiąż 
kowca”, gdańszczanie wystąpi­
li na ringu, doskonale przygo­
towani do ciężkieh bojów li­
gowych, Po każdym zawodni­
ku poznać było aż przesadnie 
troskliwą opiekę kierownictwa 
„Gwardii”. Dlatego też nie mo­
żna się dziwić wysokiemu zwy­
cięstwu. jeśli wiadomym jest, 
że spowodowała je długa i mo­
zolna praca przygotowawcza.

formy poszczególnych pięścią 
rzy, na samym wstępie należy 
podkreślić doskonałą postawę 
Rudzkiego, który nie uląkł się 
sławy głośno reklamowanego 
Gnata, nokautując go w dru­
giej rundzie. Rudzki poczynił 
dość znaczne postępy, operuje 
już dobrze lewą prostą i we 
właściwym momencie potrafi 
wypuścić swoją groźną prawą. 
O sile jego_ ciosu miał okazję 
przekonać się Gnat, którego sę­
dzia wyliczył na stojąco.

Dobrze wypadł także Pek w 
koguciej, chociaż można mu 
zarzucić pewną jeszcze chao- 
tyczność w walce.

się przyda w przyszłą niedzielę 
w walce z Kolczyńskim.

Kwiatkowski w wadze śred­
niej zademonstrował dobry 
boks. jednak na tle prymityw­
nego przeciwnika nie mógł w 
pełni _ zabłysnąć swoimi umie­
jętnościami. Najcięższy pięś­
ciarz „Gwardii” Mechliński u- 
dowodnił. że odzyskał wiarę we 
własne siły, zmuszając do pod­
dania się ostatniej „rewelacji” 
bydgoskiej Idzikowskiego.

Mimo wysokiej wygranej 
„Gwardii” nie należy popadać 
w zbytni optymizm, gdyż po­
zostali przeciwnicy będą nie­
wątpliwie ciężsi do „rozgryzie- 

s nia”. Niemniej, należy poch- 
Przechodząc do omówienia ! walić pięściarzy gdańskich jak
---- - « ,ai u | kierownictwo za doskonałe

przygotowanie techniczne i 
kondycyjne.

PRZEBIEG WALK
W wadze muszej Mikołaj ezewski 

zdobywa punkty walkowerem na sku­
tek niestawienia się przeciwnika 

W  wadze koguciej walczyli Pek z 
Jóźwiakiem. Pięściarz „Gwardii“ w  
pierwszej rundzie ostrożnie bada 
przeciwnika, zaniedbując stosowania 
lewych prostych. Jóźwiak uzyskuje 
lekką przewagę z częstych doskoków 
Już w drugiej rundzie obraz walki 
się zmienia na korzyść Gdańska. Pek 
rusza do huraganowych ataków zasy­
pując przeciwnika gradem ciosów. Pod 
koniec starcia Jóźwiak otrzymuje o- 
•strzeżenie za nieczystą walkę. W 
trzeciej rundzie stroną atakującą jest 
nadal gdańszczanin, który częstymi - 
atakami wyczerpuje przeciwnika. Jóź­
wiak otrzymuje ponownie ostrzeżenie 
i w chwilę potem kompletnie wy­
czerpany .zostaje odesłany do rogu. 
Wygrywa przez dyskwalifikację Pek.

W  wadze piórkowej Gołyjski już 
od pierwszej chwili uzyskuje przewa- 

, . . g ę  nad Kowalewskim. Po jednym z
bydgoszczan!- j ciosów gdańszczanina Kowalewski

mając wysoką przewagę punktową w 
pierwszych dwóch starciach, zwycię­
ża na skutek wyczerpania bardzo 
słabego Buczkowskiego przez t. ko.

Najciekawszą walką był pojedynek 
w wadze półciężkiej pomiędzy Rudz­
kim i Gnatem. Już w  pierwszym star­
ciu pięściarz Wybrzeża umiejętnie 
punktuje lewą, uzyskując wyraźną 
przewagę. W  drugiej rundzie Gnat 
przechodzi do ataku i w  pewnym mo­
mencie trafia niebezpiecznie prawym 
sierpem. Rudzki rewanżuje się mo­
mentalnie, rzucając silnym prawym 
Gnata na deski. Ten ostatni jest 
kompletnie zamroczony i zostaje ode­
słany do rogu. Zwycięża przez t. ko. 
Rudzki.

Mechliński w wadze ciężkiej nie 
miał dużo do roboty z bezbarwnie

Po bezbarwnej grze
Wybrzeże remisuje

z Dolnym Śląskiem 3:3  (3 : 2)
Składy drużyn: Wybrzeże — To­

maszewski, Klimczak, • Lenc, Ko­
kot 1, Korynth, Grabowski, Kokot 
U, Duraj, Gronowski, Maj, Koby­
lański.

Dolny Śląsk — Wożniak, Moraw 
ski, Niucha, Wojciechowski, Gajew­
ski, Syk, Siech, Bork, Faryszewski, 
Lasecki, Zwoliński (Szefer).

Bramki zdobyli: dla Wybrzeża— 
Gronowski 2, Kobylański 1. Dla 
Śląska — Faryszewski 2 i Bork I.

Wczorajszy mecz piłkarski o pu­
char Ziem Zachodnich, rozegrany 
między reprezentacjami Wybrzeża 
i Dolnego Śląska, był jakby odprę­
żeniem po ciężkich, denerwujących 
spotkaniach mistrzowskich.

Publiczność, która w liczbie ok. 
10 tysięcy zaległ? Stadion Miejski 
we Wrzeszczu, zachowywała się

walczącym Idzikowskim. Bygoszczanin SD0l<o inje i oklaskiwała W równym rnszn rtn hiirflffannwych ataków, które , / ■ < *_t.
stopniu
i gości.

rusza do huraganowych ataków, które. -p ,J . „„„„„ ¡„i,
umiejętnie przetrzymuje gdańszcza- j stopniu zagrania rospodarzy, ja

PECHOWA PORAŻKA 
GOLYŃSKIEGO

Mikołajczewski w wadze mu­
szej nie startował z powodu 
niedopuszczenia

nin, wypuszczając we właściwym rao- 
mencie swoją prawą. Idzikowski dwa Wynik remisowy krzywdzi raczej
razy zapoznaje się z matą. Sędzia od- ,___. ...
syła „zapaśnika" do rogu. Mechliński drużynę Wybrzeża, która w p 
uzyskuje zwycięstwo przez t. ko.

W ringu sędziował doskonale ob.
Laukedrey, stosując nowe przepisy sę­
dziowania, które mają na uwadze 
czystość walki i, eliminację niebez­
piecznych dla zawodników nokautów.
Widzów 3000.

.Jerzy Jurowicz

kroju całego meczu powinna była 
wygrać chociażby różnicą jednej 
bramki.

Winę za taki stan rzeczy ponosi 
w dużym stopniu bramkarz Toma­
szewski, który mimo ofiarnej gry,

Guuardia II— Stal Elbląg 10:6

Iia do walki. Gołyński W wadze j wędruje na chwilę na deski. Gołyń- 
nińrtnn -o  i w;i łez vł rlohrze i od- skl atakuje nadal w drugim starciu, pioriiowej waiczj I Je.uJ  operując lewym prostym 1 szybkimi
nak. niepotrzebnie ruszył UO> seriami z półdystansul Niestety 
■nieskoordynowanych ataków, gdańszczanin uderzeniem głowy — za 
W wyniku czego uległ kontuzji. I co dostał ostrzeżenie — rozkrwa- 
Należy dodać, że gdańszczanin 
prowadził wysoko na punkty, a 
jego przeciwnik Kowalewski 
był bliski nokautu.

M otocyk liśc i Związkowca
zu/i;cjęi«v/q

O Antk iew iczu . ze względu 
| na to, że m iał bardzo słabego 
. przeciwnika i w a lczy ł zaled- 
1 w ie m inutę i 30 sekund nie mo­
żna nic w ięcej powiedzieć, po­
za tym , że w a lczy ł ambitnie, 
dążąc do zakończenia w alk i 
przed czasem, co mn się też u- 
dało.

Iwański udowodnił siłą swe­
go ciosu, że zasługuje w pełni 
na miano „Króla nokautu”. 
Dwa silne haki w klatkę pier-

POZNAŃ. Rozegrane w  Pozna­
niu wyścigi motocyklowe o mi­
strzostwo drugiej L igi żużlowej z 
udziałem „Związkowca" (Gdańsk),
„Unii“  (Chodzież) i ,,Lechii“  (Poz 
nań) zakończyły się zwycięstwem
zespołu „Związkowca" 18 pkt.. . . -----------  -------------  -------------
przed „Unią" 12 pkt i „Lechią“ i do poddania się. Iw ański p o w i- ! ją słynną prawą i na. tym kończy się 
9 pkt. Najlepszy czas uzyskał w  ni en .jednak w iększą uwagę ^  g ó r^ w y “ ;, " f  S ?

Kamrowski zw rócić na stosowanie lew ych  ski 8 ysrywd przez KO- n' an

wił sobie luk brwiowy, w. wyni­
ku czego na 30 sekund przed koń­
cem walki lekarz odsyła go do ro­
gu. Wygrywa przez t. ko. Kowalewski. 
Do chwili przerwania walki Gołyński 
prowadził wysoko na punkty.

W  wadze lekkiej mistrz Polski Ant- 
kiewlcz ustawicznymi atakami zmu­
sił do poddania się Rutki. Dwa szyb­
kie sierpy na szczękę zmusiły bar­
dzo prymitywnego pięściarza Bydgo­
szczy do przerwania walki. Wygry­
wa przez t. ko. Antkiewicz.

Iwański w  wadze półśredniej sto­
czył interesujące spotkanie z Bara­
nowskim. W pierwszym starciu gdań­
szczanin walczył ostrożnie, badając 
przeciwnika, natomiast w drugim 
przeszedł do ataku. Baranowski dążył 
do zwarcia, wychodząc dobrze z cio­
sem, jednak Iwański trafia celnie sil­
nym hakiem w  żołądek, w wyniku 
czego Baranowski wędruje do ośmiu

W  sali sportowej „Gwardii" gdań 
skiej odbył się wczoraj mecz bok­
serski o mistrzostwo klasy A. 
Po emocjonującym przebiegu 
walk zwyciężyli milicjanci w sto 
sunku 10:6. Podajemy wyniki.

(N a  pierwszym miejscu zawod­
nicy „Gwardii").

Waga musza: Szymański remi­
suje z Kłosem.

Waga kogucia: Matuszewski wy 
punktował po ładnej walce Lfcho- 
cińskiego.

Waga piórkowa: Zawodnik

„Gwardii“ wygrywa z Lichociń- 
skim I I  na punkty.

Waga lekka: Kuranda przegry­
wa przez dyskwalifikację do Tar­
czyńskiego.

Waga średnia: Hoffman prze­
grał minimalnie na punky z Gór­
nym.

W aga średnia: Smutek zwycię­
żył na punkty Gołasza.

Waga ciężka: Listewnik (Stal) 
wygrywa walkowerem wobec nie­
stawienia się przeciwnika.

Plater prow adzi
po VII dniu szachowych mistrzostw Polski

. .. T) __ na deski. W  chwilę po tym „Król
siową zm usiły Baranowskiego j nokautu" jeszcze raz wypuszcza swo-

pierwszym biegu 
(„Związkowiec“) 1:54,6 min. I prostych i  do.hre krycie. To mu W wadze średniej Kwiatkowski,

POZNAŃ. PAP. W siódmym 
dniu Indywidualnych Mistrzostw 
Szachowych Polski zanotowano na 
stępujące wyniki: Plater (War­
szawa) —  zremisował z Dzięcio-

ŁK S Włókniarz
— Warta (Poznań) 13:3
Rozegrany w Łodzf mecz pięś­

ciarski o mistrzostwo II. Ligi, 
między ŁKS —  „Włókniarz“ , a 
„W artą" z Poznania, przyniósł zde 
cydowane zwycięstwo pięściarzom 
Łodzi 13:3. Pięściarze „W arty" od 
dali łodzianom w wadze ciężkiej 
2 pkt. walkowerem.

łowskim (Gliwice), Tarnowski 
(Kraków) pokonał Pytlakowskie- 
go (Warszawa), a Gadaliński 
(Łódź) wygrał z Kwileckim (Po­
znań).

W dogrywkach szóstej rundy 
Kwilecki (Poznań) zremisował z 
Szapielem (Bydgoszcz), Dzięciołów 
ski (Gliwice) wygrał z Jurkiewi­
czem (Bydgoszcz), a Kołonecki (Ol 
sztyn) zremisował z mistrzem Poł 
ski Makarczykiem (Łódź)..

W  tabeli prowadzi Plater (War­
szawa) — 5 pkt. przed Tarnow­
skim (Kraków) — 4,5 pkt., Dresze 
rem (Bydgoszcz) 4 pkt., Gawlików 
skim (Warszawa), Jurkiewiczem 
(Bydgoszcz) i Arłamowskim (Kra- 

1 ków) — wszyscy po 3,5 pkt.

był niepewny w chwytach i źl 
obliczał wybiegi. Słabo grały rów 
nież formacje defensywne, które \ 
pierwszym okresie popełniły szere 
błędów, wykorzystanych przytom 
nie przez napastników śląskich.

Przewaga drużyny Wybrzeż; 
utrzymywała się do 15-tej minut; 
drugiej połowy. Potem przyszli 
zmęczenie i goście zdobyli wyrów 
nujący punkt.

Atak gospodarzy grał przez całj 
czas dobrze w polu, jednakże razi 
jak zwykle niezdecydowaniem u 
sytuacjach podbramkowych. Wyróż­
nili się: Gronowski, Kokot II, oraj 
Kobylański na lewym skrzydle, ktć 
ry imponował wspaniałym startem 
do piłki i bojowością.

Jeżeli chodzi o gości, to przed­
stawiali oni zespół zgrany, o nie­
złym wyszkoleniu technicznym i 
wielkiej ambicji.

Najsihrejszym punktem drużyny 
był bramkarz Wożniak, oraz linia 
napadu, gdzie pierwsze skrzypce 
grał Faryszewski na środku ataku.
Nieźle wypadli również Borek i La 
secki. Dość pewny w wykopach był 
również lewy obrońca Mucha.

PRZEBIEG GRY
Już w  pierwszej- minucie Ślązacy 

wykorzystali nieporozumienie obroń­
ców Wybrzeża i prawoskrzydłowy 
Borek strzelił obok wybiegającego 
niezdecydowanie bramkarza uzyskując 
prowadzenie 1 r 0 dla Śląska. W  3 mi­
nuty później goście podwyższają wy­
nik do 2:0 ze strzału środkowego 
napastnika Fąryszewskiego. Natych­
miastowy kontratak gospodarzy przy­
nosi pierwszy punkt zdobyty przez 
Gronowskiego, który wykorzystał przy 
tomnie podanie Kokota II. W 21 mi­
nucie ładna akcja prawej strony ata­
ku gospodarzy przynosi im wyrów­
nanie ze wspaniałego strzału oddane­
go z odległości 20 mtr. znów przez 
Gronowskiego. Stan meczu 2 :2. Od 
tego momentu reprezentacja Wybrze­
ża gra coraz lepiej, a zwłaszcza wy­
bija się ponad poziom atak, który 
raz po raz stwarza zamieszanie pod 
bramką gości i zmusza niezłego zresz­
tą bramkarza Woźniaka do częstej 
interwencji. W  43 minucie z zamiesza­
nia podbramkowego lewoskrzydłowy 
Kobylański pięknym plasowanym 
strzałem uzyskuje prowadzenie dla 
swych barw. Stan ten utrzymuje się 
do końca pierwszej połowy.

Po zmianie pól przewaga gospoda­
rzy wzrosła jeszcze bardziej. Po 15 
minutach przewaga ta zmalała i go­
ście nawiązali już równorzędną grą. 
W 18 minucie, po pięknej kombinacji 
całego ataku, najlepszy zawodnik 
śląski Faryszewski zdobył 3-cią i o- 
statnią bramkę dnia, ustalając wynik 
na 3:3. Winę za utratę tej bramki 
ponosi w dużym stopniu bramkarz 
Tomaszewski, który wypuścił słaby 
strzał z ręki. Sukces ten podniecił 
drużynę gości, która od tego czasu ma 
nawet lekką przewagę i często zagra­
ża świątyni Tomaszewskiego. Wynik 
jednak do końca nie ulega zmianie.

Sędziował ob. Wilczyński Poznań.
W  przedmeczu juniorzy Wybrzeża 

pokonali juniorów z Wrocławia 2 : 1, 
(2 :1). _ _ _  (Wyrz)

Dania - Norwegia 2:0
OSLO. W stolicy Norwegii odby 

ło się międzypaństwowe spotkanie 
piłkarskie, między reprezentanta­
mi Dani; i Norwegii. W meczu 
tym zdecydowane zwycięstwo od­
niosła drużyna duńska, wygrywa­
jąc spotkanie 2:0.

J  lia Erenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (252)
Zamówiła wspaniałą kolację z szampanem. Po winie 

twarz jej pokryła się czerwonymi plamami, oczy zmęt­
niały. Nagle zaczęła przynaglać N ivelle‘a:

— Kochany,’ chodźmy do pokoju, jestem bardzo zmę­
czona...

Po wejściu do pokoju zaczęła go obcałowywać, mówiąc:
—  Musisz napisać poemat o oswobodzeniu Paryża, 

niech będzie tam wszystko razem —  partyzanci, Amery­
kanie, Monpamasse i nasza miłość...

Nivelle również był oszołomiony winem, nie słuchał jej 
szczebiotu, myślał o jednym: jak to dobrze, że nie jestem 
teraz w  Paryżu...

Przerwała te dumania:
—• Powiedz zaraz, kto ja jestem?
Wiedział, że należy odrzec „ognista róża Missisipi“ , gdy 

wtem wszystko się w nim zbuntowało —  jak długo jesz­
cze ma znosić takie znęcanie się?... Zerwał się, wciągnął 
spodnie, zapalił światło i pokazał jej język. Myślał, że 
Mary albo uderzy go albo rozpłacze się —  coś w  każdym 
razie wyniknie...

A le Mary powiedziała z uśmiechem:
— O, to jest nadzwyczajne. Tak kochać umieją tylko 

Francuzi...
17.

Nina Georgiewna postanowiła uczcić dwa wydarzenia: 
przyjazd Sergiusza i dzień urodzin Wasylka. Coprawda 
SVasylek był nieobecny, ale Nina Georgiewna powiedziała

Natalce i Oldze: „Urządzimy przyjęcie urodzinowe dla 
Wasylka a posiedzimy z Sergiuszem, bo przecież jutro 
wyjeżdża“ . Na stole postawiono przysłaną niedawno z 
Wilna fotografię Wasylka a obok niej bukiet astrów. Na- 
talka miała wrażenie, że Wasylek siedzi obok niej, kilka 
razy w myśli stuknęła się z nim kieliszkiem. Minął już 
przeszło miesiąc jak otrzymała od niego pierwszy list, 
wciąż jeszcze nie mogła się przyzwyczaić do swego szczę­
ścia i na dźwięk słowa „Wasylek“ za każdym razem się 
uśmiechała. Odnalazł się, pisze prawdę codziennie... Wczo­
raj znów dostała od niego długi list, oni są teraz w drodze 
do „legowiska“ , Wasylek marzy o tym dniu, w którym 
zobaczy żonę i syna, poza tym list zawierał tyle czułych 
słów, że na myśl o nich Natalka rumieniła się, zrobiło się 
jej nawet nieswojo, kiedy pomyślała, że list był przeczy­
tany przez wojennego cenzora, z trudem się uspokoiła: 
przecież nie znam go i nigdy nie zobaczę na oczy, a zre­
sztą oni na pewno nie zwracają na to uwagi, ponieważ 
listów takich są tysiące. Wasylek —  malutki ku wstydowi 
Natalki od razu zbił szklanicę i przy zachęcającym uśmie­
chu Sergiusza godnie reprezentował ojca —  artylerzystę, 
mianowicie wołał „bum-bum“, bo tego wieczora rozległy 
się salwy nowego triumfu —  duży salut, jak mówiła Olga 
—  właśnie zdobyto Bukareszt. Nina Georgiewna patrzyła 
na swego wnuka zakochanymi oczyma.

Był to wieczór niezwyczajny. Olga pomyślała: general­
na próba święta zwycięstwa. Nie było to jednak nic wy­
jątkowego —  przy stole zebrała się rodzina, spożyto ko­
lację, jedzono zrobiony po mistrzowsku przez Ninę Geor- 
giewnę pieróg, bezładnie rozpowiadano o tym, co kto 
przeżył, przerywano sobie wzajemnie i niespodziewanie 
urywano rozmowę —  zbyt dobrze było wszystkim sercom.

Właśnie tego ranka Olga otrzymała list od lejtnanta 
Siniakowa. Był on gdzieś w  Rumunii, pisze, że wszystko 
idzie nadzwyczajnie, niedługo się zobaczą... Olga poznała

się z nim zimą w Kujbyszewie, dokąd jako ranny przyje­
chał na urlop do matki. Olga troszczyła się o niego jak
0 dziecko, chociaż Siniaków miał blisko trzydziestkę. Za­
raz wtedy pobrali się. Nina Georgiewna rozpromieniła 
się, widząc, że córka mówiąc o nowym mężu czerwieni 
się, nie jest już taka, jak przy Łabazowie... Nawet Sergiu­
szowi powiedziała: „Według mnie Olga przeżywa teraz 
uczucie prawdziwe, nie uważasz“ ... Sergiusz uśmiechnął 
się z roztargnieniem: „Mówisz, że agronom, lejtnant? Na­
turalnie, że prawdziwe...“

Cały ten dzień Nina Georgiewna i Sergiusz spędzili ra­
zem. Nina Georgiewna czekała na syna jak na swojego 
jedynego przyjaciela, z którym będzie mogła pomówić o 
wszystkim, co męczyło ją w ciągu trzech lat wojny. Za­
chowała nadal młodzieńczy żar serca. Olga mówiła do niej 
z uśmiechem: „Ty jesteś nas koms-org“ . Początkowo Ninie 
Georgiewnej wydawało się, że Sergiusz jest zupełnie od­
mieniony, nawet przestraszyła się, czy nie odszedł od niej 
duchowo? Zdumiało ją opanowanie syna, a po jakiejś je­
go gorzkiej odpowiedzi, aż struchlała: może Sergiusz stał 
się zły?... Później jednak matka przekonała się, że Sergiusz 
jest wciąż taki sam —  porywczy, gorący, jak to określa­
ła —  „natchniony“ , jeno zewnętrznie uspokoił się, czuje 
się, że wiele przeżył... W  rozmowie wciąż zmieniali tematy. 
Nina Georgiewna zapytywała o Niemców: „Czy rozmawali 
z tobą szczerze?“ , następnie zaczęła rozważać sprawę śmier­
ci. krążyła z Sergiuszem po ulicach powstańczego Paryża
1 marzyła —  jak to będzie po wojnie; wreszcie opowiedzia­
ła o swej pracy, skarżyła się na tępotę jakiegoś Miglako- 
wa, zgadywała jakie to książki zostaną napisane o jesien­
nych nocach roku czterdziestego pierwszego. Sergiusz po­
myślał: a przecież jest mi ona bliższa, niż wielu rówieśni­
ków, wcale nie odczuwam, że to jest inne pokolenie...
—  Sei-giuszu, czy już wiesz, dokąd będziesz wysłany? — 
zapytała Olga. (C. d. n.)
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